
  
    
      
    
  


  

  Lucy Gordon, India Grey


  Spacer po Wenecji


  Tłu­ma­cze­nie

  Mał­go­rza­ta Win­kler

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska

  Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  Lucy Gordon


  SZKLANE SERCE Z WENECJI


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Win­kler


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Zo­sta­nie uka­ra­na za to, co zro­bi­ła. Do­pil­nu­ję tego, choć­by mi to za­ję­ło resz­tę ży­cia!


  Sa­lva­to­re Ve­ret­ti ostat­ni raz spoj­rzał z nie­chę­cią na fo­to­gra­fię, któ­rą trzy­mał w ręku. Ode­pchnął krze­sło od biur­ka i sta­nął przy oknie wy­cho­dzą­cym na we­nec­ką la­gu­nę. Po­ran­ne słoń­ce lśni­ło i roz­świe­tla­ło głę­bo­ki błę­kit nie­ba. Po­ły­ski­wa­ło na ła­god­nych fa­lach kłę­bią­cych się przy bur­tach ło­dzi.


  Sa­lva­to­re sta­wał w oknie każ­de­go ran­ka, roz­ko­szu­jąc się pięk­nem We­ne­cji i zbie­ra­jąc siły. Ta jed­na chwi­la peł­na uro­ku i spo­ko­ju da­wa­ła mu ener­gię do dzia­ła­nia. Pięk­no… Ta myśl skie­ro­wa­ła jego uwa­gę na fo­to­gra­fię. Przed­sta­wia­ła ko­bie­tę – fi­zycz­nie do­sko­na­łą. Była wy­so­ka, smu­kła, pro­por­cjo­nal­nie zbu­do­wa­na. To cia­ło było wprost stwo­rzo­ne do po­dzi­wia­nia. Sa­lva­to­re po­tra­fił to oce­nić, miał w ży­ciu wie­le ko­biet. Z uwa­gą wpa­try­wał się w zdję­cie, za­nim znów po­czuł pa­lą­cą nie­na­wiść. Wła­śnie tego ocze­ki­wa­łem, po­my­ślał z ka­mien­ną twa­rzą. Ko­bie­ta na zdję­ciu mia­ła na so­bie tyl­ko ską­pe czar­ne bi­ki­ni. Kal­ku­la­cja. Wszyst­ko za­pla­no­wa­ne. Każ­dy ruch wy­re­ży­se­ro­wa­ny. Wszyst­ko po to, by wzbu­dzić po­żą­da­nie i w ten spo­sób wy­cią­gać pie­nią­dze od ofia­ry. A te­raz ona już ma pie­nią­dze, któ­re chcia­ła zdo­być. Albo my­śli, że je ma. Jed­nak Sa­lva­to­re też po­tra­fił kal­ku­lo­wać. Ona wkrót­ce się o tym prze­ko­na. Jej me­to­dy będą bez­u­ży­tecz­ne. Cie­ka­we, co ona wte­dy zro­bi?


  Na­gle za­dzwo­nił in­ter­kom. Usły­szał głos se­kre­tar­ki:


  – Przy­szedł pan Raf­fa­no.


  – Niech wej­dzie.


  Raf­fa­no był jego do­rad­cą fi­nan­so­wym i sta­rym przy­ja­cie­lem, któ­ry wy­cią­gnął ro­dzi­nę z kło­po­tów. Sa­lva­to­re we­zwał go do swe­go biu­ra w pa­laz­zo Ve­ret­ti, żeby omó­wić pil­ne spra­wy biz­ne­so­we.


  – Usiądź. Mam kil­ka in­for­ma­cji – po­wie­dział, od­su­wa­jąc się od okna, i wska­zał przy­by­łe­mu fo­tel.


  Raf­fa­no miał szla­chet­ne rysy i siwe wło­sy. W mło­do­ści był bar­dzo przy­stoj­ny, jed­nak ostat­nie lata go zmie­ni­ły.


  – Czy one do­ty­czą śmier­ci two­je­go ku­zy­na? – za­py­tał.


  – An­to­nio był ku­zy­nem ojca, nie moim – za­zna­czył Sa­lva­to­re. – Za­wsze był lek­ko­du­chem. Po­peł­niał głup­stwa i ni­g­dy nie przej­mo­wał się kon­se­kwen­cja­mi.


  – Mó­wio­no o nim, że lu­bił spra­wiać so­bie przy­jem­no­ści. I że to go czy­ni­ło praw­dzi­wym we­ne­cja­ni­nem – mruk­nął Raf­fa­no.


  – To oczer­nia­nie wszyst­kich we­ne­cjan. Nie ma zbyt wie­lu ta­kich, któ­rzy z po­dob­ną lek­ko­myśl­no­ścią lek­ce­wa­ży­li­by wszyst­ko oprócz wła­snych za­chcia­nek.


  – Mu­szę przy­znać, że rze­czy­wi­ście mógł­by bar­dziej od­po­wie­dzial­nie pro­wa­dzić fa­bry­kę szkła.


  – A za­miast tego zrzu­cił cały biz­nes na me­ne­dże­ra, a sam wy­je­chał i do­brze się ba­wił – do­dał Sa­lva­to­re z iro­nią.


  – To była naj­traf­niej­sza de­cy­zja. Emi­lio jest bar­dzo by­stry. An­to­nio ni­g­dy nie po­ra­dził­by so­bie tak do­brze, gdy­by sa­mo­dziel­nie za­rzą­dzał fir­mą. Ale pa­mię­taj­my mu tyl­ko do­bre rze­czy. Był po­wszech­nie lu­bia­ny. Wie­lu bę­dzie go bra­ko­wać. Czy cia­ło zo­sta­nie spro­wa­dzo­ne do domu na po­grzeb? – spy­tał Raf­fa­no.


  – Nie, po­grzeb już się od­był w Mia­mi, tam gdzie miesz­kał przez ostat­nie dwa lata – od­parł Sa­lva­to­re. – Ale jest wdo­wa. Wkrót­ce przy­jeż­dża do We­ne­cji.


  – Wdo­wa? – Raf­fa­no był za­sko­czo­ny. – Za­raz… To on był…?


  – Z tego wy­ni­ka, że był żo­na­ty. Tak jak wcze­śniej już się zda­rza­ło, lu­bił ku­po­wać so­bie to­wa­rzy­stwo. Je­stem pe­wien, że do­brze jej pła­cił, ale aku­rat ta chcia­ła wię­cej. Chcia­ła ślu­bu, a te­raz może odzie­dzi­czyć jego ma­ją­tek.


  – Bar­dzo su­ro­wo oce­niasz lu­dzi, Sa­lva­to­re. Za­wsze tak było.


  – I mam ra­cję.


  – Nic nie wiesz o tej ko­bie­cie.


  – Wiem. – Po­pchnął zdję­cie po bla­cie biur­ka.


  Raf­fa­no obej­rzał fo­to­gra­fię i za­gwiz­dał.


  – To ona? Je­steś pe­wien? Nie moż­na zo­ba­czyć twa­rzy.


  – Nie­ste­ty, ka­pe­lusz za­sła­nia twarz, ale co z tego? Spójrz na jej cia­ło.


  – Może roz­pa­lić męż­czy­znę. – Raf­fa­no po­ki­wał gło­wą. – Skąd masz to zdję­cie?


  – Wspól­ny zna­jo­my spo­tkał ich przy­pad­kiem parę lat temu. Chy­ba wte­dy An­to­nio znał ją od nie­daw­na. Zna­jo­my zro­bił zdję­cie i przy­słał mi z pod­pi­sem: „Naj­now­sza ślicz­not­ka An­to­nia”.


  – Byli na pla­ży…


  – Ide­al­ne oto­cze­nie dla niej – wy­ce­dził Sa­lva­to­re. – W ja­kim in­nym miej­scu mo­gła­by tak wy­eks­po­no­wać swo­je atu­ty? Po­tem za­bra­ła go do Mia­mi i na­kło­ni­ła do mał­żeń­stwa.


  – Kie­dy był ten ślub?


  – Nie mam po­ję­cia. Nikt tu­taj o ni­czym nie wie­dział, co za­pew­ne było jej spraw­ką. Mu­sia­ła przy­pusz­czać, że gdy ro­dzi­na do­wie się o pla­no­wa­nym mał­żeń­stwie An­to­nia, zro­bi wszyst­ko, by to uda­rem­nić.


  – Cie­ka­we jak – wtrą­cił Raf­fa­no. – An­to­nio miał sześć­dzie­siąt kil­ka lat. Nie był na­sto­lat­kiem, któ­ry słu­cha two­ich po­le­ceń.


  – Po­wstrzy­mał­bym go, na pew­no. Są róż­ne spo­so­by.


  – Le­gal­ne? Cy­wi­li­zo­wa­ne? – Raf­fa­no spoj­rzał na nie­go z cie­ka­wo­ścią.


  – Sku­tecz­ne – od­parł Sa­lva­to­re z gry­ma­sem. – Mo­żesz mi wie­rzyć.


  – Za­wsze dzia­ła­łeś bez skru­pu­łów.


  – Do­brze mnie znasz! W każ­dym ra­zie ten ślub się od­był. To mu­sia­ło być w ostat­niej chwi­li. Zo­ba­czy­ła, że An­to­nio wkrót­ce kop­nie w ka­len­darz, i chcia­ła za­pew­nić so­bie spa­dek.


  – Je­steś pe­wien, że byli mał­żeń­stwem?


  – Tak, usły­sza­łem to od jej praw­ni­ków. Si­gno­ra He­le­na Ve­ret­ti – tak sie­bie na­zy­wa – przy­jeż­dża do We­ne­cji, by do­stać to, co uwa­ża za swo­je.


  Zim­na iro­nia w jego gło­sie zdzi­wi­ła Raf­fa­na.


  – Ro­zu­miem, że nie czu­jesz się z tym kom­for­to­wo – sko­men­to­wał. – Pro­wa­dze­nie fa­bry­ki ni­g­dy nie po­win­no być po­wie­rzo­ne An­to­nio­wi. To było oczy­wi­ste, że twój oj­ciec…


  – Mój oj­ciec spła­cał wte­dy dłu­gi. Ciot­ka uzna­ła, że bę­dzie lep­szym roz­wią­za­niem, je­śli fa­bry­kę do­sta­nie An­to­nio. W po­rząd­ku. Byli prze­cież ro­dzi­ną. Ale ta ko­bie­ta to nie ro­dzi­na. Nie do­pusz­czę, żeby wła­sność Ve­ret­tich prze­szła w jej chci­we łapy.


  – Oba­le­nie te­sta­men­tu nie jest ła­twe, zwłasz­cza gdy była jego pra­wo­wi­tą żoną, cho­ciaż z krót­kim sta­żem.


  Na twa­rzy Sa­lva­to­re po­ja­wił się prze­bie­gły uśmiech.


  – Sam wspo­mnia­łeś, że dzia­łam bez skru­pu­łów.


  – W two­ich ustach za­brzmia­ło to tak, jak­by ta­kie za­cho­wa­nie było za­le­tą.


  – I bywa.


  – Bądź ostroż­ny, Sa­lva­to­re. Wiem, że od naj­wcze­śniej­szych lat mu­sia­łeś być bez­względ­ny, żeby oca­lić ro­dzi­nę od ka­ta­stro­fy, ale cza­sem mam wra­że­nie, że po­su­wasz się za da­le­ko. Po­myśl o tym dla wła­sne­go do­bra.


  – Dla mo­je­go do­bra? A co to ma wspól­ne­go ze mną?


  – Za­mie­niasz się w ty­ra­na. Czło­wie­ka, któ­ry bu­dzi lęk, ni­g­dy mi­łość. W ko­goś, kto bę­dzie za­wsze żył sa­mot­nie. Nie mó­wił­bym tego, gdy­bym nie był two­im przy­ja­cie­lem.


  Twarz Sa­lva­to­re zła­god­nia­ła.


  – Wiem o tym. Ni­g­dy nie mia­łem lep­sze­go przy­ja­cie­la. Ale nie przej­muj się. Je­stem do­brze chro­nio­ny. Nic nie może mnie do­tknąć.


  – Wiem. I to mnie naj­bar­dziej mar­twi.


  Wszyst­ko go­to­we. Po­grzeb się od­był. Do­ku­men­ty zo­sta­ły przy­go­to­wa­ne, a rze­czy z ho­te­lu prze­wie­zio­ne na lot­ni­sko w Mia­mi.


  Przed wy­jaz­dem He­le­na po­je­cha­ła na cmen­tarz, by zło­żyć wią­zan­kę na gro­bie męża.


  – Do wi­dze­nia – po­wie­dzia­ła, ukła­da­jąc kwia­ty. – Wkrót­ce wró­cę, ale jesz­cze nie wiem kie­dy. To za­le­ży od tego, co za­sta­nę w We­ne­cji.


  Usły­sza­ła kro­ki na ścież­ce i od­wró­ci­ła się. W po­bli­żu prze­cho­dzi­ła grup­ka lu­dzi. Zwol­ni­li i pa­trzy­li na nią. Uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  – Za­wsze to samo – szep­nę­ła. – Pa­mię­tasz, jak się śmia­li­śmy, gdy się tak ga­pi­li?


  Jej uro­da przy­cią­ga­ła wzrok. Tak było od pierw­sze­go dnia jej pra­cy mo­del­ki aż do dziś, gdy za­koń­czy­ła ka­rie­rę. Była wy­so­ka, smu­kła, mia­ła zgrab­ną fi­gu­rę i dłu­gie wło­sy w ko­lo­rze mio­du. Jej twarz była szcze­gól­nie pięk­na: duże oczy i peł­ne war­gi przy­ku­wa­ły uwa­gę. Zwłasz­cza usta. Jej uśmiech był wprost olśnie­wa­ją­cy. He­le­na ni­g­dy nie trak­to­wa­ła swe­go wy­glą­du zbyt po­waż­nie, co jesz­cze do­da­wa­ło jej uro­ku. Fo­to­gra­fi­cy pro­si­li o se­sje z nią. Na­zy­wa­no ją w bran­ży He­le­ną tro­jań­ską, co bar­dzo ją śmie­szy­ło.


  An­to­nio cie­szył się każ­dą chwi­lą w jej to­wa­rzy­stwie.


  – Oni na nas pa­trzą i my­ślą: „Ale szczę­ściarz! Zdo­był ser­ce tej pięk­nej ko­bie­ty!” – mó­wił roz­ba­wio­ny. – Wy­obra­ża­ją so­bie, jak cu­dow­ny czas spę­dza­my w łóż­ku. Za­zdrosz­czą mi.


  Wte­dy wzdy­chał, bo ten „cu­dow­ny czas” dla nie­go też był ilu­zją. Cho­ro­wał na ser­ce i w cza­sie dwóch lat mał­żeń­stwa ni­g­dy się nie ko­cha­li. Za to An­to­nio miał wie­le ucie­chy, wi­dząc spoj­rze­nia lu­dzi i wy­obra­ża­jąc so­bie ich do­my­sły.


  – Tę­sk­nię za tobą – po­wie­dzia­ła He­le­na nad jego gro­bem. – By­łeś dla mnie taki do­bry. Pierw­szy raz w ży­ciu czu­łam się ko­cha­na. By­łam bez­piecz­na. A te­raz zno­wu je­stem sama… – Łzy wol­no spły­wa­ły po jej twa­rzy. Ka­pa­ły na mar­mu­ro­wą pły­tę. – Dla­cze­go umar­łeś tak na­gle? Wszy­scy mu­si­my kie­dyś umrzeć, ale ro­bi­li­śmy wszyst­ko, żeby wy­dłu­żyć two­je ży­cie. I czę­ścio­wo się uda­ło. Zy­ska­łeś kil­ka mie­się­cy, wszyst­ko wy­glą­da­ło do­brze, aż na­gle…


  Cią­gle mia­ła tę sce­nę przed ocza­mi. An­to­nio się śmie­je. Na­gle znie­ru­cho­miał, twarz mu się ścią­gnę­ła, upadł. Atak ser­ca. Ko­niec.


  – Do wi­dze­nia – szep­nę­ła te­raz. – Za­wsze bę­dziesz w mo­ich my­ślach.


  Byli ze sobą tak bli­sko, że na­dal czu­ła jego obec­ność, pod­czas jaz­dy tak­sów­ką na lot­ni­sko i w sa­mo­lo­cie, w cza­sie dłu­gie­go, noc­ne­go lotu nad bez­kre­snym oce­anem.


  Po­rzu­ci­ła za­wód mo­del­ki u szczy­tu ka­rie­ry. Była już tym zmę­czo­na i my­śla­ła o zmia­nie pra­cy. Zgro­ma­dzi­ła spo­ro pie­nię­dzy i chcia­ła je gdzieś za­in­we­sto­wać. My­śla­ła, że dzia­łal­ność na ryn­ku biz­ne­so­wym jest ła­twa. Jed­nak wkrót­ce zo­rien­to­wa­ła się, że to nie ta­kie pro­ste. Cu­dem unik­nę­ła fa­tal­ne­go błę­du. Zna­jo­my za­chę­cał ją, by za­in­we­sto­wa­ła w pew­ną upa­da­ją­cą fir­mę. Jed­nak za­nim pod­pi­sa­ła cze­ki, An­to­nio opo­wie­dział jej o czło­wie­ku, któ­ry zo­stał oszu­ka­ny w po­dob­ny spo­sób. Tak się po­zna­li. Dzię­ki nie­mu unik­nę­ła po­waż­nych kło­po­tów. Ura­to­wał ją.


  Zo­sta­li bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi. On wie­dział, że jego ży­cie się koń­czy. Kie­dy po­pro­sił ją, by zo­sta­ła jego żoną, zgo­dzi­ła się bez wa­ha­nia. Dzię­ki nie­mu nie była sa­mot­na. Ich ce­re­mo­nia ślub­na była skrom­na i ka­me­ral­na. Żyli ra­zem szczę­śli­wie do chwi­li, w któ­rej An­to­nio zmarł na jej rę­kach.


  Szcze­rze mó­wił o przy­szło­ści, o tym, w jaki spo­sób za­bez­pie­czy ją fi­nan­so­wo. W jej opi­nii – nie­po­trzeb­nie. Wie­dzia­ła, że An­to­nio jest wła­ści­cie­lem fa­bry­ki szkła na we­nec­kiej wy­spie Mu­ra­no.


  – Kie­dy umrę, fa­bry­ka La­rez­zo bę­dzie two­ja – po­wie­dział kie­dyś. – Po­je­dziesz do We­ne­cji, by ją prze­jąć.


  – Co ja zro­bię z fa­bry­ką szkła? – pro­te­sto­wa­ła.


  – Sprze­dasz. Mój krew­ny, Sa­lva­to­re, da ci do­brą cenę.


  – Skąd wiesz?


  – Bo on bar­dzo chce mieć tę fa­bry­kę.


  – Chy­ba wspo­mi­na­łeś, że on już ma jed­ną?


  – Tak, Per­ro­ni. Jego fa­bry­ka i moja to dwie naj­lep­sze w We­ne­cji. Kie­dy on zdo­bę­dzie La­rez­zo, sta­nie się po­ten­ta­tem w tej bran­ży. Nikt nie bę­dzie w sta­nie z nim kon­ku­ro­wać, a on to uwiel­bia. Mo­żesz za­żą­dać naj­wyż­szej ceny. Trze­ba bę­dzie spła­cić kre­dyt, ale i tak zo­sta­nie dość pie­nię­dzy, że­byś była za­bez­pie­czo­na fi­nan­so­wo. Nie od­ma­wiaj, cara. Niech mam tę sa­tys­fak­cję, że za­pew­ni­łem ci szczę­śli­we ży­cie, tak jak ty za­pew­ni­łaś je mnie.


  – Ale ja nie po­trze­bu­ję pie­nię­dzy – opo­no­wa­ła. – Mam ich spo­ro. Dzię­ki two­jej in­ter­wen­cji.


  – Więc po­zwól mi zro­bić jesz­cze wię­cej. Niech to bę­dzie po­dzię­ko­wa­nie za two­ją tro­skli­wość.


  Na­wza­jem się o sie­bie trosz­czy­li­śmy, po­my­śla­ła te­raz. Po­ka­zał mi, że nie wszy­scy męż­czyź­ni są chci­wi i za­chłan­ni.


  Po­dróż trwa­ła dłu­go. He­le­na naj­pierw le­cia­ła do Pa­ry­ża i trzy go­dzi­ny cze­ka­ła na po­łą­cze­nie do We­ne­cji. Wresz­cie tam przy­by­ła; na lot­ni­sku cze­kał na nią przed­sta­wi­ciel ho­te­lu. Z ulgą po­wie­rzy­ła mu wszyst­kie spra­wy.


  Była tak zmę­czo­na, że nie­mal nie zwró­ci­ła uwa­gi na la­gu­nę, któ­rą prze­pły­wa­li ło­dzią mo­to­ro­wą, by przez Ca­nal Gran­de do­trzeć do ho­te­lu Il­ly­ria. W po­ko­ju po­ło­ży­ła się i od razu za­pa­dła w moc­ny sen. Przy­śnił jej się An­to­nio. Po­god­ny i we­so­ły, tak jak zwy­kle, mimo śmier­tel­nej cho­ro­by. Ra­dość z każ­dej bie­żą­cej chwi­li – to był jego spo­sób na igno­ro­wa­nie przy­szło­ści.


  Do­brze się czuł w cie­płym kli­ma­cie, więc za­miesz­ka­li w Mia­mi. Spę­dza­li ra­zem dłu­gie, le­ni­we dni. Aby spra­wić mu przy­jem­ność, na­uczy­ła się nie tyl­ko wło­skie­go, ale i dia­lek­tu we­nec­kie­go; zro­bi­ła to, bo za­ło­żył się z nią, że jej się to nie uda.


  Na­brał ją. My­śla­ła, że to bę­dzie ła­twe. Wy­obra­ża­ła so­bie, że cho­dzi o nie­wiel­kie zmia­ny w wy­mo­wie nie­któ­rych słów. Oka­za­ło się, że to cał­ko­wi­cie inne ję­zy­ki.


  An­to­nio bar­dzo cie­szył się z dow­ci­pu. Śmiał się tak, że do­stał ata­ku kasz­lu i mu­siał użyć in­ha­la­to­ra.


  – Za­ło­żę się, że nie dasz rady – wy­sa­pał.


  W tej sy­tu­acji mu­sia­ła spró­bo­wać. Za­sko­czy­ła i jego, i sie­bie. Była jed­na­ko­wo do­bra w obu ję­zy­kach.


  An­to­nio po­ka­zał jej zdję­cia człon­ków ro­dzi­ny, zwłasz­cza Sa­lva­to­re. To da­le­ki krew­ny, za­zna­czył, ak­cen­tu­jąc sło­wo „da­le­ki”. Ce­nił go, ale na od­le­głość. Ra­czej wo­lał go uni­kać. Nie za­pro­sił go na ich ślub, na­wet go o nim nie po­wia­do­mił.


  – To twar­dy fa­cet – po­wie­dział. – Za­wsze by­łem czar­ną owcą w tej ro­dzi­nie, a on naj­bar­dziej mnie po­tę­piał.


  – Ale ty je­steś od nie­go po­nad dwa­dzie­ścia lat star­szy. To ty mo­żesz go nie ak­cep­to­wać.


  – Chciał­bym! Ale to ja wo­la­łem zo­sta­wić fa­bry­kę za­rząd­cy, a sa­me­mu cie­szyć się ży­ciem.


  – A Sa­lva­to­re nie po­tra­fi cie­szyć się ży­ciem?


  – No cóż… To za­le­ży, co przez to ro­zu­mieć. Od kie­dy do­rósł, mógł mieć każ­dą ko­bie­tę, jaką chciał, ale szyb­ko się nimi nu­dził. Jest pu­ry­ta­ni­nem, to dzi­wacz­ne w We­ne­cji. Dla nas waż­ny jest dzień dzi­siej­szy, ju­tro niech się mar­twi samo o sie­bie. Sa­lva­to­re my­śli ina­czej. Może ma to ja­kiś zwią­zek z jego oj­cem, moim ku­zy­nem. Gior­gio był czło­wie­kiem, któ­ry wie­dział, jak się za­ba­wić. Może tro­chę prze­sa­dzał z ko­bie­ta­mi. Na pew­no tak my­śla­ła jego bied­na żona. Sa­lva­to­re tak­że ma sza­lo­ne po­wo­dze­nie, ale dzia­ła bar­dziej dys­kret­nie, i żad­na ko­bie­ta jesz­cze nie wkro­czy­ła po­waż­nie w jego ży­cie. Każ­dy się go boi. Na­wet ja. We­ne­cja nie jest du­żym mia­stem, była za cia­sna dla nas dwóch. Wy­je­cha­łem i po­dró­żo­wa­łem po świe­cie. Prze­by­wa­łem w An­glii, po­zna­łem cie­bie, je­stem szczę­śli­wy.


  Fo­to­gra­fia przed­sta­wia­ła przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, tro­chę sro­gie­go, o po­waż­nym wy­ra­zie twa­rzy. Ota­cza­ła go aura ta­jem­ni­czo­ści, któ­ra czy­ni­ła go jesz­cze bar­dziej atrak­cyj­nym.


  – Wszy­scy są­dzi­li, że znaj­dzie się ktoś, kto go zmięk­czy, ale nikt taki się nie po­ja­wił. Mia­łem za­miar za­brać cię do We­ne­cji, że­byś go po­zna­ła, ale nie star­czy­ło mi od­wa­gi. – Jego oczy za­bły­sły iskier­ka­mi hu­mo­ru. – Je­steś tak pięk­na, że od razu za­czął­by cię cza­ro­wać.


  – Stra­cił­by tyl­ko czas – od­par­ła He­le­na ze śmie­chem. – Jedź­my tam na wy­ciecz­kę. Chcia­ła­bym zo­ba­czyć We­ne­cję.


  Te­raz wresz­cie zwie­dzi We­ne­cję, ale nie od­bę­dzie się to tak, jak so­bie ży­czy­ła.


  – Po­win­ni­śmy tu przy­je­chać ra­zem – po­wie­dzia­ła do An­to­nia i w tym mo­men­cie się obu­dzi­ła.


  W pierw­szej chwi­li nie wie­dzia­ła, gdzie się znaj­du­je. Po­tem po­pa­trzy­ła na wy­so­ki su­fit ude­ko­ro­wa­ny anioł­ka­mi, i na eg­zo­tycz­ne me­ble, któ­re mo­gły po­cho­dzić z osiem­na­ste­go wie­ku. Wy­szła z łóż­ka, wło­ży­ła szla­frok i po­de­szła do okna. Gdy je otwo­rzy­ła, za­la­ło ją mi­go­cą­ce świa­tło.


  To było jak za­nu­rze­nie się we wszech­świe­cie, ma­gicz­nym i lśnią­cym. Na wo­dzie przy bu­dyn­ku pły­wa­ło mnó­stwo ło­dzi. Wzdłuż ka­na­łu tło­czy­li się lu­dzie. Wszę­dzie pa­no­wał ruch i gwar.


  Prysz­nic po­zba­wił ją resz­tek snu. Była go­to­wa, by wyjść i od­kry­wać mia­sto. Wzię­ła ze sobą ubra­nia ele­ganc­kie, ale funk­cjo­nal­ne, zwłasz­cza wy­god­ne buty.


  – Ka­mie­nie w We­ne­cji są naj­tward­sze na świe­cie – ostrze­gał An­to­nio. – Je­śli za­mie­rzasz spa­ce­ro­wać, a mu­sisz cho­dzić, bo tam nie ma sa­mo­cho­dów, nie wkła­daj bu­tów na ob­ca­sach.


  He­le­na wy­bra­ła te­raz san­da­ły na pła­skiej po­de­szwie, któ­re pa­so­wa­ły do bor­do­wych spodni i bia­łej bluz­ki. Roz­pu­ści­ła wło­sy. Kry­tycz­nie przyj­rza­ła się so­bie w lu­strze. Skrom­nie, bez ozdób, nic nie przy­ku­wa uwa­gi. Bar­dzo do­brze.


  Ze­szła do ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji. Gdy naja­dła się do syta, wzię­ła z re­cep­cji bro­szu­ry z opi­sem mia­sta. Po­waż­ne spra­wy mogą po­cze­kać, na ra­zie czas na za­ba­wę.


  Mło­dy re­cep­cjo­ni­sta za­py­tał grzecz­nie, czy przy­je­cha­ła do We­ne­cji z ja­kie­goś po­wo­du.


  – Je­stem za­in­te­re­so­wa­na szkłem we­nec­kim – od­par­ła. – A tu znaj­du­je się kil­ka fa­bryk.


  – Tak, na wy­spie Mu­ra­no, po dru­giej stro­nie ka­na­łu. Szkło z Mu­ra­no jest naj­słyn­niej­sze na świe­cie.


  – Tak sły­sza­łam. Jed­na z fa­bryk na­zy­wa się La­rez­zo, chy­ba naj­lep­sza.


  – Nie­któ­rzy tak mó­wią, inni twier­dzą, że naj­lep­sza jest Per­ro­ni. Ja­kość ich wy­ro­bów jest po­rów­ny­wal­na. Je­śli in­te­re­su­je się pani wy­ro­ba­mi ze szkła, dzi­siaj bę­dzie or­ga­ni­zo­wa­na wy­ciecz­ka do La­rez­zo.


  – Dzię­ku­ję, chęt­nie się wy­bio­rę.


  Go­dzi­nę póź­niej duża łódź mo­to­ro­wa przy­cu­mo­wa­ła na ho­te­lo­wej przy­sta­ni i He­le­na wsia­dła na jej po­kład ra­zem z pię­cio­ma oso­ba­mi. Dzie­się­ciu tu­ry­stów już tam było. Prze­wod­nik ogło­sił, że to ostat­ni przy­sta­nek i że ru­sza­ją pro­sto na Mu­ra­no.


  – Kie­dyś fa­bry­ki były w mie­ście – przy­po­mnia­ły jej się opo­wie­ści An­to­nia. – Ale pa­try­cju­sze bali się o swo­je roz­kwi­ta­ją­ce ma­jąt­ki. Oba­wia­li się po­ża­ru, któ­ry może znisz­czyć całą We­ne­cję. W trzy­na­stym wie­ku wy­twór­cy szkła zo­sta­li ze­sła­ni na Mu­ra­no. Do tej pory fa­bry­ki dzia­ła­ją na wy­spie, łą­cząc sztu­kę z wy­ra­fi­no­wa­ny­mi tech­ni­ka­mi pro­duk­cji. Pięk­no szkla­nych wy­ro­bów jest uni­kal­ne.


  He­le­na sta­ła na dzio­bie ło­dzi, wiatr roz­wie­wał jej wło­sy. Była bar­dzo cie­ka­wa, co zo­ba­czy na Mu­ra­no. To było do­bre po­su­nię­cie biz­ne­so­we, by zwie­dzić fir­mę in­co­gni­to, za­nim sta­nie oko w oko z Sa­lva­to­re. Jed­nak mu­sia­ła uczci­wie przy­znać, że kie­ro­wa­ła nią tyl­ko cie­ka­wość i ra­dość z wy­ciecz­ki.


  Po pięt­na­stu mi­nu­tach byli na wy­spie. Prze­wod­nik wska­zał fa­bry­kę.


  He­le­na ni­g­dy nie była w po­dob­nym miej­scu. Wy­sta­wa szkla­nych na­czyń wy­ko­na­nych ręcz­nie wy­da­wa­ła się in­te­re­su­ją­ca, ale nie da­wa­ła od­po­wie­dzi, jak uzy­skać tak fa­scy­nu­ją­ce efek­ty.


  Szła na koń­cu gru­py, po­tem od­dzie­li­ła się od niej, żeby spo­koj­nie obej­rzeć po­szcze­gól­ne eks­po­na­ty. Ta za­ba­wa ją wcią­gnę­ła. To było ni­czym mi­kro­ko­smos, w któ­rym wy­obraź­nia łą­czy się z wie­dzą i ta­len­tem.


  W pew­nej chwi­li zo­rien­to­wa­ła się, że po­win­na do­łą­czyć do gru­py. Tu­ry­ści sta­li u pod­nó­ża scho­dów. Aby do nich dojść, mu­sia­ła mi­nąć na wpół otwar­te drzwi. Zer­k­nę­ła do środ­ka. Ja­kiś czło­wiek roz­ma­wiał przez te­le­fon pod­nie­sio­nym gło­sem. He­le­na mi­nę­ła drzwi nie­zau­wa­żo­na. Gdy za­czę­ła wcho­dzić po scho­dach za gru­pą, usły­sza­ła, jak męż­czy­zna ze zło­ścią wy­ma­wia jej na­zwi­sko. Znie­ru­cho­mia­ła w pół kro­ku.


  – Si­gno­ra He­le­na Ve­ret­ti, tak, mu­si­my do niej za­dzwo­nić, cho­ciaż nie mam na to żad­nej ocho­ty.


  Ze­szła po scho­dach, by móc ostroż­nie zaj­rzeć do po­ko­ju. Męż­czy­zna stał ty­łem do drzwi, ale na­gle się od­wró­cił. Przez chwi­lę wi­dzia­ła jego twarz, za­nim gwał­tow­nie się cof­nę­ła.


  Sa­lva­to­re Ve­ret­ti… He­le­na jed­nak nie była tego pew­na. Wi­dzia­ła prze­cież tyl­ko jego sta­re zdję­cie. Ale wąt­pli­wo­ści się roz­wia­ły, gdy usły­sza­ła:


  – Nie wiem, dla­cze­go się jesz­cze nie zja­wi­ła. Przy­je­cha­łem do La­rez­zo, żeby się do­wie­dzieć.


  He­le­na była bar­dzo za­do­wo­lo­na, że opa­no­wa­ła dia­lekt we­nec­ki. Wpraw­dzie nie ro­zu­mia­ła wszyst­kich słów, ale ton wy­po­wie­dzi był oczy­wi­sty.


  – Nie py­taj mnie, co się sta­ło z tą ko­bie­tą. To nie ma zna­cze­nia, poza tym, że nie zno­szę być w za­wie­sze­niu i cze­kać…


  Na­praw­dę? – po­my­śla­ła He­le­na z roz­ba­wie­niem.


  – Je­śli przy­je­dzie, je­stem przy­go­to­wa­ny na spo­tka­nie. Wiem, cze­go się spo­dzie­wać. Ona chce do­stać pie­nią­dze An­to­nia, po to za nie­go wy­szła tuż przed jego śmier­cią. Uda­ło jej się zro­bić z nie­go głup­ca, ale ze mną nie pój­dzie jej tak ła­two. Je­śli ona my­śli, że przej­mie fa­bry­kę, gru­bo się myli. A je­śli są­dzi, że nie znam ko­biet tego po­kro­ju, myli się jesz­cze bar­dziej.


  Przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza. Wi­docz­nie roz­mów­cy uda­ło się wtrą­cić kil­ka słów w ten mo­no­log. Wkrót­ce usły­sza­ła:


  – To ża­den pro­blem. Ona nie wie, ile La­rez­zo jest war­te, i przyj­mie to, co jej za­ofe­ru­ję. Je­śli bę­dzie na tyle głu­pia, by od­mó­wić i trwać w upo­rze, wiem, jak po­sta­wić ją pod ścia­ną. Wy­ku­pię wszyst­ko za bez­cen. Tak. To brud­na wal­ka. I co z tego? Tak się osią­ga cele. A ja je­stem bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny. Za­dzwo­nię do cie­bie póź­niej.


  He­le­na umknę­ła czym prę­dzej, do­ga­nia­jąc gru­pę. Czu­ła ro­sną­cy gniew.


  Przy­go­to­wa­ła się na nor­mal­ną trans­ak­cję, ale ten czło­wiek nie wy­da­je się nor­mal­ny. Gbur i pod­stęp­ny pry­mi­tyw! Jego za­cho­wa­nie było nie do przy­ję­cia.


  „Ko­bie­ty tego po­kro­ju…”. Po­ka­żę ci, ja­kie­go je­stem po­kro­ju! Nie będę to­le­ro­wać ta­kiej aro­gan­cji, to pew­ne. Chcesz się ba­wić w woj­nę? Do­brze, lu­bię wal­czyć!


  ROZDZIAŁ DRUGI


  He­le­na dys­kret­nie do­łą­czy­ła do gru­py. Zo­rien­to­wa­ła się, że nikt nie za­uwa­żył jej nie­obec­no­ści. Prze­wod­nik Rico wła­śnie oznaj­miał, że wy­ciecz­ka do­bie­gła koń­ca.


  – Ale za­nim pań­stwo wyj­dą, za­pra­sza­my na po­czę­stu­nek. Tędy, pro­szę.


  Za­pro­wa­dził ich do po­miesz­cze­nia, gdzie stał dłu­gi stół, a na nim znaj­do­wa­ły się ciast­ka na ta­cach, bu­tel­ki wina i wody mi­ne­ral­nej. Prze­wod­nik wła­śnie po­da­wał He­le­nie kie­li­szek wina, gdy do po­ko­ju ktoś wszedł.


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, Rico, ale szu­kam Emi­lia. Wiesz, gdzie on jest? – za­py­tał przy­by­ły w dia­lek­cie we­nec­kim.


  He­le­na do­my­śli­ła się, że cho­dzi o wie­lo­let­nie­go za­rząd­cę fa­bry­ki, Emi­lia Gan­zie­go.


  – Gdzieś wy­szedł – po­wie­dział Rico. – Na pew­no za­raz wró­ci.


  – Do­brze. Za­cze­kam.


  To był on – męż­czy­zna z biu­ra. He­le­na nie mia­ła już żad­nych wąt­pli­wo­ści, że to Sa­lva­to­re. Sta­ła z boku nie­zau­wa­żo­na i mia­ła moż­li­wość przyj­rzeć się swe­mu wro­go­wi.


  An­to­nio wspo­mi­nał, że Sa­lva­to­re to czło­wiek, któ­ry nie zno­si sprze­ci­wu. Wi­dać to w jego ru­chach, czuć w po­wie­trzu. Te­raz ro­zu­mia­ła, co miał na my­śli. Wi­dzia­ła to.


  Sa­lva­to­re był wy­so­ki, miał po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt. Jego wło­sy były czar­ne; ciem­no­brą­zo­we oczy zda­wa­ły się po­chła­niać świa­tło. Cie­ka­we, czy dużo tre­nu­je w si­łow­ni, za­sta­no­wi­ła się. Pod gar­ni­tu­rem wi­docz­ne były sil­ne mię­śnie. Wi­docz­nie pra­ca nad cia­łem była dla nie­go rów­nie waż­na, jak in­te­lekt.


  Jego twarz zdra­dza­ła pew­ną dwo­istość: z jed­nej stro­ny zmy­sło­wość, z dru­giej cał­ko­wi­ta kon­tro­la i opa­no­wa­nie. Ro­bił tyl­ko to, co przy­no­si­ło mu ko­rzy­ści. He­le­na pa­mię­ta­ła wście­kłość w jego gło­sie, kie­dy roz­ma­wiał przez te­le­fon. Gdy po­rów­na­ła to z jego obec­nym nie­na­gan­nym za­cho­wa­niem, stwier­dzi­ła, że kon­tro­la emo­cji była jego moc­ną stro­ną.


  Mimo to zmy­sło­wość, cho­ciaż ma­sko­wa­na, ujaw­nia­ła się w wy­gię­ciu ust i ru­chu warg. Wszyst­ko two­rzy­ło har­mo­nij­ną ca­łość. Siła cze­ka­ła w re­zer­wie, w każ­dej chwi­li go­to­wa się ujaw­nić.


  Do­łą­czył do wy­ciecz­ko­wi­czów, a gdy się zo­rien­to­wał, że w więk­szo­ści są An­gli­ka­mi, prze­szedł gład­ko na ten ję­zyk i py­tał grzecz­nie, dla­cze­go chcie­li zwie­dzić fa­bry­kę szkła, zwłasz­cza tę w szcze­gól­no­ści. Za­cho­wy­wał się przy­jaź­nie, roz­da­wał cie­płe uśmie­chy. Gdy­by nie wcze­śniej­sza ob­ser­wa­cja, He­le­na uzna­ła­by, że jest cza­ru­ją­cy.


  Kie­dy ją do­strzegł, na mo­ment znie­ru­cho­miał. Tak dzia­ło się za­wsze. To była ta chwi­la, gdy męż­czyź­ni za­uwa­ża­li jej uro­dę, nie do­wie­rza­jąc temu, co wi­dzą. Roz­wa­ża­ła, jaki po­wi­nien być jej na­stęp­ny ruch.


  Dla­cze­go się nie za­ba­wić? – po­my­śla­ła zło­śli­wie i po­sła­ła mu za­chę­ca­ją­cy uśmiech.


  – Czy ma pani ocho­tę na kie­li­szek wina? – Już był obok.


  – Tak, po­pro­szę.


  Na­lał wina do dwóch kie­lisz­ków, je­den po­dał He­le­nie.


  – Po­do­ba­ła się pani wy­ciecz­ka? – za­py­tał grzecz­nie.


  Sta­ra­ła się pa­no­wać nad mi­mi­ką. On nie miał po­ję­cia, że stoi twa­rzą w twarz z oso­bą, któ­rą chciał po­ko­nać. Jako mo­del­ka czę­sto ko­rzy­sta­ła ze swo­ich ta­len­tów ak­tor­skich. Po­sta­no­wi­ła po­now­nie ich użyć. Przy­wo­ła­ła na twarz wy­raz na­iw­ne­go en­tu­zja­zmu.


  – O tak, bar­dzo. Je­stem za­chwy­co­na tym miej­scem. To cu­dow­ne zo­ba­czyć, jak po­wsta­ją te wspa­nia­łe rze­czy.


  Po­sła­ła mu spoj­rze­nie peł­ne za­chwy­tu, żeby mógł w peł­ni oce­nić pięk­no jej oczu. Były duże i ciem­no­nie­bie­skie, ża­den męż­czy­zna nie po­zo­sta­wał wo­bec nich obo­jęt­ny.


  Zo­sta­ła na­gro­dzo­na lek­kim pół­u­śmie­chem, co ozna­cza­ło, że po­do­ba mu się to, co wi­dzi, cho­ciaż nie zo­stał oszo­ło­mio­ny; za to nie ma nic prze­ciw­ko temu, żeby spę­dzać czas w ten spo­sób, do­pó­ki się nie znu­dzi.


  Zu­chwa­lec! – po­my­śla­ła. Oce­nia mnie ni­czym po­ten­cjal­ną in­we­sty­cję. Sza­cu­je, czy je­stem war­ta cza­su i za­cho­du.


  He­le­na nie była za­ro­zu­mia­ła ani prze­wraż­li­wio­na na punk­cie swej uro­dy, któ­rą do­ce­nia­no wie­lo­krot­nie, ale te­raz po­czu­ła się ura­żo­na. Po tym, co pod­słu­cha­ła wcze­śniej, po­sta­no­wi­ła wy­po­wie­dzieć mu woj­nę.


  – Szko­da, że tra­sa wy­ciecz­ki była taka krót­ka – wes­tchnę­ła. – Nie zo­ba­czy­łam wszyst­kie­go, co chcia­łam.


  – Mogę po­ka­zać pani wię­cej – za­pro­po­no­wał.


  – By­ło­by wspa­nia­le.


  Za­zdro­sne spoj­rze­nia bie­gły za nią, gdy opusz­cza­ła po­kój w to­wa­rzy­stwie naja­trak­cyj­niej­sze­go męż­czy­zny za­le­d­wie po dwóch mi­nu­tach zna­jo­mo­ści.


  – Mo­gła­bym wie­le zdzia­łać, gdy­bym mia­ła ta­kie nogi jak ona – usły­sza­ła już na ko­ry­ta­rzu ko­men­tarz ja­kiejś tu­ryst­ki.


  Ro­ze­śmia­ła się, on też się uśmiech­nął.


  Wy­ciecz­ka oka­za­ła się fa­scy­nu­ją­ca. Był świet­nym prze­wod­ni­kiem, miał dar opo­wia­da­nia i wy­ja­śnia­nia rze­czy w spo­sób pro­sty, ale do­kład­ny.


  – W jaki spo­sób otrzy­my­wa­no ru­bi­no­we szkło? – za­py­ta­ła.


  – Uży­wa­no roz­two­ru zło­ta jako sub­stan­cji ko­lo­ry­zu­ją­cej – wy­ja­śnił.


  Na­stęp­ną nie­zwy­kłą rze­czą były trzy pie­ce sto­ją­ce w jed­nym rzę­dzie. W pierw­szym znaj­do­wa­ło się roz­to­pio­ne płyn­ne szkło, w któ­rym za­nu­rza­ło się dmu­chaw­kę. Kie­dy szkło było ufor­mo­wa­ne i lek­ko schło­dzo­ne, wsu­wa­no je do na­stęp­ne­go pie­ca przez otwór zwa­ny Dziu­rą Chwa­ły. Po­wta­rza­no to wie­le razy, roz­grze­wa­jąc szkło po­wy­żej tem­pe­ra­tu­ry to­pie­nia. Kie­dy ide­al­ny kształt zo­stał osią­gnię­ty, na­czy­nie wę­dro­wa­ło do trze­cie­go pie­ca, gdzie na­stę­po­wa­ło po­wol­ne schła­dza­nie.


  – Nie jest zbyt go­rą­co? – za­py­tał Sa­lva­to­re, ob­ser­wu­jąc ją.


  Po­krę­ci­ła gło­wą. Na­praw­dę pa­no­wał tu wście­kły żar, ale He­le­na ra­czej pła­wi­ła się w jego bla­sku. Sta­ła jak naj­bli­żej czer­wo­no­bia­łe­go stru­mie­nia świa­tła pły­ną­ce­go z Dziu­ry Chwa­ły. Czu­ła, jak cała otwie­ra się na jego in­ten­syw­ne pro­mie­nio­wa­nie.


  – Wra­ca­my – za­de­cy­do­wał Sa­lva­to­re i ob­jął ją ra­mie­niem.


  Po­zwo­li­ła mu się pro­wa­dzić. Z po­wo­du żaru krew pul­so­wa­ła w jej ży­łach i czu­ła się ta­jem­ni­czo pod­eks­cy­to­wa­na.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał, za­glą­da­jąc jej w oczy.


  – Tak – mruk­nę­ła.


  Lek­ko nią po­trzą­snął.


  – Pro­szę się ock­nąć.


  – Nie chcę.


  Po­ki­wał gło­wą.


  – Znam to uczu­cie. To hip­no­tycz­ne miej­sce. Trze­ba być ostroż­nym.


  Za­pro­wa­dził ją do po­miesz­cze­nia, gdzie pra­cow­nik dmu­chał szkło przez dłu­gą rur­kę, ob­ra­ca­jąc ją po­wo­li, by nie ze­psuć kształ­tu na­czy­nia. Ob­ser­wu­jąc go, He­le­na czu­ła, że po­wra­ca do rze­czy­wi­sto­ści.


  – To nie­sa­mo­wi­te, że cią­gle robi się to w ten sam spo­sób – szep­nę­ła. – Wy­da­wa­ło­by się, że ła­twiej by­ło­by za­sto­so­wać ma­szy­ny.


  – To praw­da – od­parł. – Są ma­szy­ny, któ­re mogą wy­ko­nać ja­kąś pra­cę, je­śli „ja­kaś pra­ca” w ogó­le cię za­do­wa­la. Jed­nak gdy chcesz otrzy­mać pro­dukt do­sko­na­ły, per­fek­cyj­nie wy­ko­na­ny przez ar­ty­stę, któ­ry wkła­da w to ser­ce i du­szę, przy­jeż­dżaj na Mu­ra­no.


  Ton w gło­sie Sa­lva­to­re spra­wił, że spoj­rza­ła na nie­go. Do tej pory ich roz­mo­wa przy­po­mi­na­ła dwor­ski ta­niec. Te­raz mia­ła wra­że­nie, jak­by or­kie­stra prze­sta­ła grać.


  – To miej­sce jest je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju – do­dał. – Na świe­cie nie­mal wszyst­ko wy­ko­nu­ją ma­szy­ny, a tu na­dal ist­nie­je en­kla­wa, któ­ra się sku­tecz­nie przed nimi bro­ni. – Ro­ze­śmiał się. – We­ne­cja­nie mają bzi­ka na punk­cie We­ne­cji. Dla przy­by­szy więk­szość z tego, co mó­wi­my, brzmi non­sen­sow­nie.


  – Nie są­dzę…


  – Jest jesz­cze coś, co może pa­nią za­in­te­re­so­wać – po­wie­dział, jak­by nie sły­szał jej słów. – Chodź­my tędy.


  Szła za nim, za­in­try­go­wa­na nie tym, co za­mie­rza jej po­ka­zać, ale bły­skiem w jego oczach, któ­ry znik­nął tak szyb­ko, jak się po­ja­wił.


  – Nie każ­dy przed­miot ze szkła jest wy­dmu­chi­wa­ny – wy­ja­śniał, gdy we­szli do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia. – Fi­gur­ki i bi­żu­te­ria też wy­ma­ga­ją ar­ty­zmu, ale in­ne­go ro­dza­ju.


  Jed­na rzecz przy­ku­ła jej uwa­gę – wi­sio­rek ze szkla­nym ser­dusz­kiem. Szkło było ciem­no­nie­bie­skie, ale każ­dy ruch po­wo­do­wał, że zmie­nia­ło bar­wy od fioł­ko­wo­ró­żo­we­go do zie­lo­ne­go. Trzy­ma­ła w ręku wi­sio­rek, my­śląc o in­nym, po­dob­nym, któ­ry spo­czy­wał w jej szka­tuł­ce z bi­żu­te­rią w ho­te­lo­wym po­ko­ju. Ser­dusz­ko róż­ni­ło się tyl­ko ko­lo­rem. To był pierw­szy po­da­ru­nek An­to­nia.


  – Dar mo­je­go ser­ca, dla cie­bie – po­wie­dział wte­dy z nie­śmia­łym uśmie­chem, któ­ry ją wzru­szył.


  Mia­ła ten wi­sio­rek na so­bie pod­czas ślu­bu i gdy An­to­nio umie­rał.


  – Po­do­ba się pani? – prze­rwał jej wspo­mnie­nia Sa­lva­to­re.


  – Jest pięk­ny.


  Wziął go od niej.


  – Pro­szę się od­wró­cić.


  Po­słu­cha­ła i po­czu­ła, jak od­gar­nia na bok jej dłu­gie wło­sy i za­pi­na łań­cu­szek na jej szyi. Jego pal­ce lek­ko do­ty­ka­ły jej skó­ry. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Chcia­ła uciec stąd jak naj­da­lej. Chcia­ła, by ją ob­jął jak naj­moc­niej. Sama już nie wie­dzia­ła, cze­go pra­gnie.


  Sa­lva­to­re cof­nął ręce. He­le­na po­wo­li wra­ca­ła do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Do­brze się pre­zen­tu­je na pani – oce­nił. – Pro­szę go za­trzy­mać.


  – Ale wi­sio­rek na­le­ży do fir­my. Pan nie może mi go dać, je­śli… o, do li­cha, jest pan dy­rek­to­rem? – Po­ło­ży­ła dłoń na ustach, uda­jąc kon­ster­na­cję. – Jest pan dy­rek­to­rem. Na­praw­dę nie wie­dzia­łam… Zaj­mu­ję tyl­ko czas…


  – Nie, nie je­stem dy­rek­to­rem.


  – A może wła­ści­cie­lem?


  Py­ta­nie go zmie­sza­ło. Przez chwi­lę mil­czał, więc wy­ko­rzy­sta­ła swo­ją szan­sę.


  – To pana fa­bry­ka, praw­da?


  – Tak – od­parł. – Wkrót­ce bę­dzie moja, je­śli skoń­czą się drob­ne for­mal­no­ści.


  He­le­na pa­trzy­ła na nie­go zdu­mio­na. Aro­gan­cja na dużą ska­lę!


  – Drob­ne for­mal­no­ści? – po­wtó­rzy­ła. – Ro­zu­miem. Ku­pu­je ją pan i przej­mu­je za kil­ka dni. Wspa­nia­le!


  Skrzy­wił się.


  – Nie tak szyb­ko. Cza­sa­mi trze­ba po­ne­go­cjo­wać.


  – Chy­ba pan żar­tu­je? Za­ło­żę się, że jest pan jed­nym z tych… jak to mó­wią? …gra­czy. Zo­ba­czy coś, za­pra­gnie i jest pe­wien, że to zdo­bę­dzie. Nie­któ­rzy są na­praw­dę do­brzy w tej grze.


  – Moż­li­we – przy­znał. – Ale ja tak nie dzia­łam. – Uśmiech­nął się.


  Nie­sa­mo­wi­te, jak zmie­nia się jego twarz, po­my­śla­ła. Za­do­wo­le­nie spra­wia, że sta­je się uro­kli­wy.


  – A co z obec­nym wła­ści­cie­lem? – drą­ży­ła. – Czy wie, że ma go pan w ręku? A może to bę­dzie dla nie­go szo­ku­ją­ca no­wi­na, gdy wpad­nie w za­sadz­kę?


  W koń­cu się ro­ze­śmiał.


  – Nie je­stem po­two­rem, cho­ciaż chy­ba pani tak my­śli. Nie za­sta­wiam żad­nych pu­ła­pek, przy­się­gam. A wła­ści­cie­lem jest ko­bie­ta, któ­ra praw­do­po­dob­nie zna wie­le sztu­czek.


  – Któ­re wcze­śniej oczy­wi­ście pan roz­pra­cu­je.


  – Do tej pory jesz­cze nikt nie wy­pro­wa­dził mnie w pole.


  – Kie­dyś za­wsze jest pierw­szy raz.


  – Tak pani my­śli?


  He­le­na prze­krzy­wi­ła gło­wę, jej spoj­rze­nie było wy­zy­wa­ją­ce.


  – Znam ta­kich jak pan – po­wie­dzia­ła. – My­śli pan, że da so­bie radę ze wszyst­kim, bo ni­g­dy nie do­stał pan na­ucz­ki. Pro­wo­ku­je pan lu­dzi i do­pro­wa­dza do osta­tecz­no­ści, bo to dla pana cie­ka­we do­świad­cze­nie.


  – Za­wsze je­stem otwar­ty na nowe do­świad­cze­nia. Chcia­ła­by mnie pani spro­wo­ko­wać?


  – Kie­dyś na pew­no… – od­par­ła po­wo­li. – Te­raz to by wy­ma­ga­ło za dużo za­cho­du.


  Ro­ze­śmiał się zno­wu. Jego śmiech przy­jem­nie wi­bro­wał.


  – Odło­ży­my to na przy­szłość?


  – Zo­ba­czy­my – od­par­ła.


  – Czy za­wsze rzu­ca pani wy­zwa­nie męż­czy­znom, któ­rych po­zna­je?


  – Tyl­ko wte­dy, gdy uzna­ję to za ko­niecz­ne.


  – Miał­bym na to go­to­wą od­po­wiedź, ale wolę ro­zejm.


  – Tak dłu­go, do­pó­ki nie przy­go­tu­je pan ata­ku.


  – Ro­zejm to prze­rwa w ata­kach.


  Za­trzy­mał prze­cho­dzą­cą ko­bie­tę i po­wie­dział coś do niej w dia­lek­cie we­nec­kim.


  – Po­pro­si­łem, by wy­nio­sła nam na ze­wnątrz coś do je­dze­nia – wy­ja­śnił.


  Wy­szli na ta­ras, gdzie znaj­do­wa­ły się drew­nia­ne krze­sła i sto­lik. Ni­żej, na brze­gu ma­łe­go ka­na­łu, były skle­py. Ta­ras wy­da­wał się do­brym miej­scem na wy­pi­cie kawy.


  – Czy to pani pierw­szy po­byt w We­ne­cji? – za­py­tał Sa­lva­to­re.


  – Tak, już daw­no chcia­łam tu przy­je­chać, ale ja­koś się nie uda­wa­ło.


  – Po­dró­żu­je pani sama?


  – Tak.


  – Trud­no w to uwie­rzyć.


  – Cie­ka­we dla­cze­go?


  – Da­ruj­my so­bie te gier­ki. Pro­szę mi nie mó­wić, że ko­bie­ta tak pięk­na jak pani nie ma to­wa­rzy­stwa.


  – Cza­sa­mi taka ko­bie­ta woli po­dró­żo­wać sama. To jej wy­bór. Ma wła­sne pla­ny i woli po­słać męż­czyzn do dia­bła.


  – Wszyst­kich?


  – Nie­któ­rych. Nie na­da­ją się do ni­cze­go in­ne­go, tyl­ko do pie­kła.


  – Mu­sia­ła pani spo­tkać paru ta­kich…


  – Kil­ku. A sa­mot­ność może być od­świe­ża­ją­ca.


  – A więc po­dró­żu­je pani sama…


  – Sama, ale nie czu­ję się sa­mot­na.


  Chy­ba go za­sko­czy­ła.


  – W ta­kim ra­zie jest pani je­dy­ną oso­bą, któ­ra tak to od­czu­wa – po­wie­dział po chwi­li.


  – Je­stem tyl­ko ze sobą, wol­na od ata­ków in­nych, i szczę­śli­wa z tego po­wo­du. To nie jest trud­ne do znie­sie­nia.


  – To nie­praw­da, i pani do­brze o tym wie – od­parł i spoj­rzał na nią prze­ni­kli­wie. – Je­śli tak pani my­śli, to jest wy­jąt­kiem. Ale nie wie­rzę. To tyl­ko spo­sób oszu­ki­wa­nia świa­ta… albo sie­bie.


  He­le­na wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Nie wiem, czy ma pan ra­cję. Może ni­g­dy się nie do­wiem.


  – Ale ja bym się chciał do­wie­dzieć – po­wie­dział tym sa­mym ci­chym gło­sem. – Chciał­bym zo­ba­czyć, co jest za tą ma­ską, któ­ra przy­le­ga do pani twa­rzy.


  – Je­śli ją będę zdej­mo­wać przed każ­dym, nie bę­dzie sen­su jej no­sić – rzu­ci­ła.


  – Nie przed każ­dym. Tyl­ko przede mną.


  Po­czu­ła, że brak jej po­wie­trza. Mia­ła uczu­cie, jak­by chmu­ra za­sło­ni­ła słoń­ce i świat po­grą­żył się w mro­ku. Przed chwi­lą wszyst­ko było pro­ste, te­raz wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym panu zdra­dzić coś, cze­go nie po­wie­dzia­łam ni­ko­mu in­ne­mu? – wy­du­si­ła.


  – To za­le­ży od pani.


  – To praw­da. W ta­kim ra­zie… – Za­wie­si­ła głos. Jego spoj­rze­nie pró­bo­wa­ło na­kło­nić ją, by przy­chy­li­ła się do jego proś­by. Nie mo­gła na to po­zwo­lić. – …Wolę za­cho­wać swo­je se­kre­ty dla sie­bie. Tak jak do tej pory.


  – My­śli pani, że są bez­piecz­ne?


  Ja­kaś nuta w jego gło­sie mó­wi­ła jej, że ani jej se­kre­ty nie są bez­piecz­ne, ani jej ser­ce, ani ona sama.


  – Mu­szę się sta­rać… by były bez­piecz­ne.


  – I bia­da temu, kto ze­chce je wy­kraść.


  – Wła­śnie tak.


  – Czy zda­je pani so­bie spra­wę, że ta­kie za­cho­wa­nie pro­wo­ku­je, by jed­nak spró­bo­wać…?


  He­le­na uśmiech­nę­ła się. Zno­wu po­czu­ła się le­piej.


  – Oczy­wi­ście. Już to prze­ra­bia­łam. Za­wsze uda­wa­ło mi się zwy­cię­żyć.


  Uniósł jej dłoń i po­ca­ło­wał. He­le­na wstrzy­ma­ła od­dech.


  – Mnie rów­nież – za­pew­nił.


  – Czy wie pan, że już dwu­krot­nie wspo­mniał, że jest nie­po­ko­na­ny? W biz­ne­sie i… no cóż… ogól­nie.


  – Dla­cze­go nie na­zwie pani tego po imie­niu?


  Ich spoj­rze­nia skrzy­żo­wa­ły się.


  – Na­zwa nie ma zna­cze­nia – od­par­ła.


  Usły­sze­li war­kot sil­ni­ka ło­dzi mo­to­ro­wej. He­le­na zo­ba­czy­ła, że od­pły­wa łódź wy­ciecz­ko­wa, któ­rą tu przy­pły­nę­ła.


  – Chwi­lecz­kę! Po­win­ni na mnie po­cze­kać! – wy­krzyk­nę­ła.


  – Po­wie­dzia­łem, żeby nie cze­ka­li. Od­wio­zę pa­nią.


  – Po­wie­dział pan, żeby od­pły­nę­li beze mnie? – wy­ce­dzi­ła. – Dla­cze­go wcze­śniej nie za­py­tał mnie pan o zda­nie?


  – By­łem pe­wien, że pani się zgo­dzi.


  – Wprost prze­ciw­nie! Dla­te­go zro­bił pan to ci­cha­czem. Bo bał się pan, że od­mó­wię!


  – Prze­pra­szam. Nie mia­łem złych in­ten­cji.


  – Oczy­wi­ście że nie! Przy­pusz­czam, że ta bied­na idiot­ka, któ­ra jest wła­ści­ciel­ką fa­bry­ki, bę­dzie trak­to­wa­na po­dob­nie, do­pó­ki się nie pod­da.


  – Pro­szę się o nią nie mar­twić. Nie jest idiot­ką, ale bar­dzo spryt­ną ko­bie­tą, któ­ra zręcz­nie za­gar­nę­ła La­rez­zo i sprze­da wszyst­ko za naj­wyż­szą cenę.


  – Pew­nie się śmie­je, bo wie, jak pan bar­dzo chce ku­pić tę fa­bry­kę.


  – Wąt­pię, czy bę­dzie się śmia­ła, kie­dy za­koń­czę tę spra­wę. Ale nie roz­ma­wiaj­my o niej. To nie jest cie­ka­wy te­mat. Nie po­wie­dzia­ła mi pani jesz­cze, jak ma na imię…


  W tym mo­men­cie pod­szedł do nich Rico. He­le­na była szczę­śli­wa, że wy­ba­wił ją z kło­po­tu i uwol­nił od od­po­wie­dzi.


  – Jest pan po­trzeb­ny w fa­bry­ce – po­wie­dzia­ła.


  Rico po­in­for­mo­wał Sa­lva­to­re, że wró­cił za­rząd­ca i cze­ka na roz­mo­wę. Sa­lva­to­re od­wró­cił się do He­le­ny, ale jej już nie było. Znik­nę­ła.


  – Gdzie ona jest? Wi­dzia­łeś, do­kąd po­szła?


  – Chy­ba skrę­ci­ła za ro­giem – rzekł Rico.


  Kie­dy Sa­lva­to­re ru­szył w tam­tym kie­run­ku, zna­lazł się na ma­łym, pu­stym pla­cy­ku, z któ­re­go wy­bie­ga­ły czte­ry ulicz­ki. Nie wia­do­mo, któ­rę­dy ode­szła ta ko­bie­ta… Szyb­ko prze­biegł plac, za­glą­da­jąc w głąb każ­dej z wą­skich uli­czek, ale ni­g­dzie nie do­strzegł żad­nej po­sta­ci. Wresz­cie za­trzy­mał się wście­kły, że ta ko­bie­ta tak ła­two umknę­ła z jego te­ry­to­rium. Za­nim zde­cy­do­wał o po­wro­cie, uspo­ko­ił się, by jego głos brzmiał tak jak zwy­kle.


  – Czy ty może wiesz, kto to był? – za­py­tał Rica.


  – Nie, si­gno­re. Po pro­stu przy­je­cha­ła z gru­pą. Czy to waż­ne?


  – Nie, skąd­że – za­pew­nił. – Wra­caj­my do spraw biz­ne­so­wych.


  Po­wrót do We­ne­cji był nie­zwy­kle ła­twy. Tak­sów­kę moż­na było zła­pać tak zwy­czaj­nie, jak w in­nych mia­stach, tyle że po­ru­sza­ły się po wo­dzie. He­le­na pły­nę­ła po roz­le­głej la­gu­nie, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić emo­cje. Po­czu­cie sa­tys­fak­cji wal­czy­ło z iry­ta­cją. Spo­tka­ła wro­ga na jego te­re­nie, ob­ser­wo­wa­ła go, oce­ni­ła, za­in­try­go­wa­ła i ucie­kła.


  An­to­nio mó­wił jej o spe­cy­ficz­nym we­nec­kim „te­le­gra­fie”, czy­li nie­za­wod­nej po­czcie pan­to­flo­wej.


  – Je­śli po­wie­rzysz ko­muś se­kret na jed­nym koń­cu Ca­nal Gran­de, do­trze na dru­gi ko­niec szyb­ciej niż ty sama – śmiał się.


  Te­raz mo­gła to spraw­dzić. Gdy wró­ci­ła do ho­te­lu, po­szła do re­cep­cji, gdzie dy­żu­ro­wał ten sam mło­dy czło­wiek.


  – To był cu­dow­ny dzień! – za­wo­ła­ła z en­tu­zja­zmem. – We­ne­cja to wspa­nia­łe mia­sto! I po­my­śleć, że je­stem wła­ści­ciel­ką jej skraw­ka.


  Ćwier­ka­ła da­lej, żeby re­cep­cjo­ni­sta miał cał­ko­wi­tą pew­ność, że wdo­wa po An­to­niu Ve­ret­tim jest nową wła­ści­ciel­ką La­rez­zo. Chy­ba zro­zu­miał, bo jego oczy zro­bi­ły się okrą­głe jak ta­le­rzy­ki. Kie­dy ta­necz­nym kro­kiem ru­szy­ła do win­dy, wi­dzia­ła, jak szyb­ko się­ga po te­le­fon.


  W po­ko­ju roz­wa­ża­ła waż­ną kwe­stię. W co się ubrać? Wło­żyć tę su­kien­kę? Nie, jest zbyt krzy­kli­wa. Może ta? Czar­na, ele­ganc­ka, bez ozdób. Nie wie­dzia­ła, kie­dy na­stą­pi spo­tka­nie. Je­śli za dnia, bar­dziej od­po­wied­ni bę­dzie ko­stium biz­ne­so­wy. Przy­go­to­wa­ła kil­ka stro­jów, któ­re cze­ka­ły na jej osta­tecz­ną de­cy­zję.


  Gdy wy­szła spod prysz­ni­ca, za­dzwo­nił te­le­fon. Jed­nak głos w słu­chaw­ce nie na­le­żał do Sa­lva­to­re.


  – Czy roz­ma­wiam z pa­nią He­le­ną Ve­ret­ti?


  – Tak, słu­cham.


  – Je­stem se­kre­tar­ką pana Sa­lva­to­re Ve­ret­tie­go. Pro­sił, bym prze­ka­za­ła, że bar­dzo się cie­szy, że przy­je­cha­ła pani do We­ne­cji, i cze­ka na spo­tka­nie.


  – Jak miło z jego stro­ny – od­par­ła chłod­no.


  – Czy spo­tka­nie może się od­być dziś wie­czo­rem?


  – Oczy­wi­ście.


  – Może ko­la­cja w pa­laz­zo Ve­ret­ti? Łódź za­bie­rze tam pa­nią o siód­mej trzy­dzie­ści.


  – Do­brze. – Odło­ży­ła słu­chaw­kę i sie­dzia­ła przez chwi­lę w bez­ru­chu.


  Za­pro­sze­nie przy­by­ło tak szyb­ko, jak pla­no­wa­ła, więc dla­cze­go mia­ła te­raz wąt­pli­wo­ści? To nie­lo­gicz­ne. Nie mu­sia­ła się oba­wiać tego czło­wie­ka. Wszyst­ko było w jej rę­kach.


  Ręce… To sło­wo wy­wo­ła­ło nie­chcia­ne ob­ra­zy. Do­tyk jego pal­ców na jej szyi, de­li­kat­ne mu­śnię­cia…


  Ni­g­dy, ni­g­dy wię­cej! Gdy mia­ła szes­na­ście lat, prze­ży­ła fa­tal­ną, bru­tal­nie za­koń­czo­ną mi­łość. Wte­dy obie­ca­ła so­bie, że po­zo­sta­nie wro­giem męż­czyzn i bę­dzie nie­czu­ła na ich ka­re­sy.


  Głup­cy! Ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­li. Ża­den z nich ni­g­dy nie zdo­łał do­strzec nic poza pięk­ną fa­sa­dą, któ­ra była jej zna­kiem roz­po­znaw­czym. Nie po­tra­fi­li do­trzeć do praw­dy. Ba­wi­ła się nimi. Uży­wa­ła jed­nych prze­ciw dru­gim, trak­to­wa­ła ich jak ko­lej­ne stop­nie, po któ­rych wspi­na­ła się na szczy­ty ka­rie­ry, za­ra­bia­ła pie­nią­dze ich kosz­tem, do­sta­wa­ła je od nich. I… sy­pia­ła sama.


  Przez wszyst­kie te lata ni­g­dy nie dała się po­nieść emo­cjom, któ­re mo­gły­by przy­nieść ka­ta­stro­fę. Raz czy dwa czu­ła lek­ki dreszcz przy­jem­no­ści, ale po­tra­fi­ła to kon­tro­lo­wać. Po­zby­wa­ła się ad­o­ra­to­ra, za­nim zdą­żył się zo­rien­to­wać. Ostat­nio ta­kie sy­tu­acje zda­rza­ły się rzad­ko. Była przy­go­to­wa­na na sa­mot­ne ży­cie. I wte­dy po­zna­ła An­to­nia, męż­czy­znę, któ­ry uwiel­biał ją i nie ocze­ki­wał fi­zycz­nych zbli­żeń. Byli dla sie­bie stwo­rze­ni. Ten zwią­zek ją wzmoc­nił. Śmia­ło pa­trzy­ła w przy­szłość.


  – Hej! – szep­nę­ła. – Mam trzy­dzie­ści dwa lata. Ra­dzi­łam so­bie do tej pory, więc po­ra­dzę so­bie z resz­tą mo­je­go ży­cia.


  Na spo­tka­nie osta­tecz­nie wy­bra­ła czar­ną je­dwab­ną su­kien­kę – je­den z ostat­nich pre­zen­tów od An­to­nia. Su­kien­ka była ob­ci­sła, do­sko­na­le pod­kre­śla­ła fi­gu­rę i dłu­gość nóg, bo koń­czy­ła się przed ko­la­na­mi. Z przy­jem­no­ścią wło­ży też buty na wy­so­kich ob­ca­sach. I roz­pu­ści wło­sy.


  Mia­ła przy so­bie nie­wie­le bi­żu­te­rii. Oprócz ob­rącz­ki no­si­ła tyl­ko dwa kol­czy­ki z dia­men­ta­mi i zło­ty ze­ga­rek. I oczy­wi­ście wi­sio­rek ze szkla­nym ser­cem, pre­zent od An­to­nia. Ser­dusz­ko było ciem­no­czer­wo­ne, cza­sa­mi po­ły­ski­wa­ło ró­żo­wo, przy­po­mi­na­jąc różę.


  – Do­brze, za­czy­na­my bi­twę – po­wie­dzia­ła do swe­go od­bi­cia w lu­strze.


  Ze­szła do holu, skąd boy ho­te­lo­wy od­pro­wa­dził ją na przy­stań, gdzie mia­ła cze­kać łódź mo­to­ro­wa. Łódź oka­za­ła się gon­do­lą. Gon­do­lier po­mógł jej wsiąść.


  Wcze­sny wie­czór był naj­lep­szą porą, by po­dzi­wiać Ca­nal Gran­de. Kwiet­nio­we słoń­ce za­cho­dzi­ło, ob­le­wa­jąc zło­tem wodę i pły­ną­ce łód­ki, a świa­tła z okien bu­dyn­ków kre­śli­ły żół­te pa­sma na na­brze­żach. O tej po­rze na wo­dzie było naj­wię­cej gon­do­li, wo­żą­cych tu­ry­stów na ko­la­cję, zwie­dza­nie, kon­cer­ty. Po­wie­trze prze­peł­nia­ły okrzy­ki za­chwy­tu.


  – Czy da­le­ko do celu? – za­py­ta­ła gon­do­lie­ra, któ­ry stał na ru­fie, wio­słu­jąc po­wo­li.


  – Bar­dzo bli­sko, si­gno­ra. Pa­laz­zo Ve­ret­ti stoi przy Ca­nal Gran­de. To wspa­nia­ły pa­łac, wszy­scy go po­dzi­wia­ją.


  Za chwi­lę mo­gła się o tym prze­ko­nać. Gdy mi­nę­li za­kręt, pa­łac uka­zał się w ca­łej oka­za­ło­ści. Rze­czy­wi­ście był wspa­nia­ły. Skła­dał się z trzech pię­ter, na każ­dym znaj­do­wa­ło się dzie­sięć okien. Wszyst­kie ja­śnia­ły świa­tłem, któ­re od­bi­ja­ło się w wo­dach ka­na­łu. Fa­sa­dę z ja­sno­sza­re­go mar­mu­ru zdo­bi­ły re­ne­san­so­we or­na­men­ty.


  He­le­na była za­chwy­co­na jego pięk­nem. Pa­łac sta­no­wił też prze­jaw do­mi­na­cji i wła­dzy. Na­le­żał do czło­wie­ka, któ­ry miał wpły­wy i chciał, by o tym wie­dzia­no.


  Gon­do­la skie­ro­wa­ła się do przy­sta­ni przed pa­ła­cem. A tam stał Sa­lva­to­re, pa­trząc na zbli­ża­ją­ce­go się go­ścia.


  He­le­na ob­ser­wo­wa­ła jego twarz i stwier­dzi­ła, że w świe­tle za­cho­dzą­ce­go słoń­ca on nie może zo­ba­czyć wy­raź­nie pa­sa­żer­ki. Gdy gon­do­la przy­bi­ła do brze­gu, Sa­lva­to­re po­mógł He­le­nie wy­siąść. Po­czu­ła sil­ny uścisk jego ręki. Jego chwyt za­cie­śnił się, gdy zo­ba­czył jej twarz. W jego spoj­rze­niu był jed­nak cień wąt­pli­wo­ści.


  Po­sła­ła mu wy­zy­wa­ją­cy uśmiech, któ­ry miał go zde­ner­wo­wać. Na pew­no nie lu­bił, gdy ktoś się ba­wił jego kosz­tem.


  – Do­bry wie­czór, si­gno­re Ve­ret­ti – przy­wi­ta­ła się słod­ko. – Jak to miło, że mnie pan tu­taj za­pro­sił.


  – Pa­nią? Za­pro­si­łem… pa­nią?


  – Za­pro­sił pan He­le­nę Ve­ret­ti. Oto je­stem. Mam na­dzie­ję, że nie jest pan roz­cza­ro­wa­ny.


  Jego oczy się zwę­zi­ły.


  – Nic po­dob­ne­go, si­gno­ra. Ra­czej za­sko­czo­ny.


  – Prze­żył pan szok?


  – Coś w tym ro­dza­ju.


  – Dziś po­zwo­li­łam so­bie na mały trik. Czy jest pan na mnie zły?


  – Oczy­wi­ście że nie. Do­ce­niam do­bry żart, jak każ­dy.


  Kła­mie, stwier­dzi­ła. Ten uśmiech był grą na uży­tek gon­do­lie­ra. W rze­czy­wi­sto­ści Sa­lva­to­re ki­piał wście­kło­ścią, że zo­stał wy­strych­nię­ty na dud­ka.


  Tak trzy­mać!


  Sa­lva­to­re za­pła­cił gon­do­lie­ro­wi, któ­ry wy­da­wał się mile za­sko­czo­ny wiel­ko­ścią wy­na­gro­dze­nia i szyb­ko od­pły­nął. Po­tem po­dał ra­mię He­le­nie i po­pro­wa­dził ją do pa­ła­cu. Hol był ja­sno oświe­tlo­ny. Sa­lva­to­re po­pa­trzył na He­le­nę i za­uwa­żył, że ma na szyi szkla­ne ser­dusz­ko. Za­ci­snął szczę­ki. To nie był wi­sio­rek, któ­ry jej dziś po­da­ro­wał. To ser­ce mia­ło ko­lor ciem­no­czer­wo­ny.


  – Pre­zent od męża – wy­ja­śni­ła, do­ty­ka­jąc ser­dusz­ka.


  – Gra­tu­lu­ję, si­gno­ra, zna­ko­mi­te przed­sta­wie­nie. Cie­kaw je­stem, dla­cze­go wcze­śniej nie po­da­łaś mi swo­je­go na­zwi­ska.


  – Nie chcia­łam psuć za­ba­wy.


  – Fak­tycz­nie. Ale zo­staw­my to na póź­niej. Za­pro­si­łem tu pa­nią, żeby zja­dła pani naj­lep­szą ko­la­cję w ży­ciu.


  Za­pro­si­łeś mnie tu­taj, żeby mnie znisz­czyć, po­my­śla­ła z roz­ba­wie­niem. Te­raz po­trze­bu­jesz cza­su, żeby prze­gru­po­wać siły.


  Po­pro­wa­dził ją do du­że­go po­ko­ju wy­peł­nio­ne­go rzeź­bio­ny­mi me­bla­mi, któ­re mia­ły za­pew­ne kil­ka­set lat. Wszyst­ko tu wy­da­wa­ło się nie­by­wa­le kosz­tow­ne.


  An­to­nio opo­wie­dział jej kie­dyś hi­sto­rię pa­ła­cu, któ­ry na­le­żał przed wie­ka­mi do pa­try­cju­szow­skiej ro­dzi­ny Cel­li­nich.


  – Jed­nak stra­ci­li ma­ją­tek sto lat temu. Wte­dy pa­laz­zo do­stał się w ręce Ve­ret­tich. Nie mie­li szla­chec­kie­go ty­tu­łu, ale za to mnó­stwo pie­nię­dzy. Wy­ku­pi­li pa­łac za naj­niż­szą cenę. Za­wsze tak dzia­ła­li. Pa­mię­taj o tym, za­czy­na­jąc ne­go­cja­cje z moim ku­zy­nem.


  Sa­lva­to­re po­sa­dził ją na so­fie i za­jął się drin­ka­mi.


  – Są­dzę, że mogę za­pro­po­no­wać pani coś lep­sze­go niż dzi­siej­sze­go po­po­łu­dnia – za­czął.


  – Ale wte­dy dzia­łał pan w za­stęp­stwie praw­dzi­we­go wła­ści­cie­la – przy­po­mnia­ła.


  – To praw­da – od­parł. – Je­stem wi­nien pani prze­pro­si­ny.


  – Pro­szę nie prze­pra­szać. Daw­no się tak do­brze nie ba­wi­łam.


  W jego oczach za­bły­snął gniew i szyb­ko zgasł. Draż­nie­nie go nie było bez­piecz­ne, ale na pew­no eks­cy­tu­ją­ce.


  Wino sma­ko­wa­ło wy­śmie­ni­cie. He­le­na po­wo­li je są­czy­ła, po­tem od­sta­wi­ła kie­li­szek.


  – Ma pani ocho­tę na wię­cej?


  – Nie, dzię­ku­ję. Mu­szę my­śleć trzeź­wo tego wie­czo­ru.


  – W ta­kim ra­zie za­cznij­my jeść ko­la­cję.


  Za­pro­wa­dził ją do sto­łu przy wy­so­kim oknie, któ­re wy­cho­dzi­ło na Ca­nal Gran­de. Od­su­nął dla niej krze­sło.


  We­nec­kie spe­cja­ły były rze­czy­wi­ście pysz­ne. He­le­na skon­cen­tro­wa­ła się na je­dze­niu i pró­bo­wa­ła wszyst­kich po­traw w mil­cze­niu. Wresz­cie uśmiech­nę­ła się i po­wie­dzia­ła:


  – To fak­tycz­nie naj­lep­sze je­dze­nie w moim ży­ciu, tak jak pan obie­cy­wał.


  – Si­gno­ra…


  – Pro­szę mi mó­wić po imie­niu. Mo­że­my już zre­zy­gno­wać z tych for­mal­no­ści.


  – He­le­no…


  – Przy­pusz­czam, że te­raz przej­dzie­my do spraw biz­ne­so­wych. Obo­je mie­li­śmy dość cza­su, żeby upo­rząd­ko­wać my­śli.


  – A tak, spra­wy biz­ne­so­we. Masz ra­cję. Po­daj cenę.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie.


  – Czy ja do­brze sły­szę? To ja mam po­dać cenę? Po tym wszyst­kim, co dzi­siaj usły­sza­łam?


  – Za­sto­so­wa­łaś pod­stęp.


  – W in­nym wy­pad­ku nie do­wie­dzia­ła­bym się, co na­praw­dę my­ślisz.


  – Do­brze się ba­wi­łaś, praw­da?


  – Czy to moja wina? By­łeś strasz­nie pew­ny, że za­tań­czę tak, jak mi za­grasz, więc sta­łeś się nie­za­mie­rzo­nym ce­lem tej gry.


  – Może by­łem tro­chę nie­ostroż­ny – przy­znał. – Ale są­dzi­łem, że ze­chcesz sprze­dać fa­bry­kę za moż­li­wie naj­wyż­szą cenę.


  – A skąd wiesz? Może za­mie­rzam tu zo­stać i cie­szyć się tym, co do­sta­łam od męża?


  – Pro­szę, prze­stań uda­wać. – W jego gło­sie za­brzmia­ło znie­cier­pli­wie­nie.


  – Ach tak, oczy­wi­ście je­steś pe­wien, że uda­ję. Bo znasz mnie na wy­lot – rzu­ci­ła ostro i za­cy­to­wa­ła w dia­lek­cie we­nec­kim to, co usły­sza­ła w fa­bry­ce: – „Po­ślu­bi­ła An­to­nia tuż przed jego śmier­cią, żeby zdo­być ma­ją­tek. Jego mo­gła oszu­kać, ale ze mną nie pój­dzie jej tak ła­two”.


  – Co ta­kie­go…?


  – „Je­śli ona my­śli, że przej­mie fa­bry­kę, to się gru­bo myli – kon­ty­nu­owa­ła ze zło­ścią. – Znam ko­bie­ty tego po­kro­ju…”


  Cze­ka­ła na jego od­po­wiedź, ale on tyl­ko pa­trzył na nią zim­nym wzro­kiem.


  – Dzi­siaj zna­la­złam się w fa­bry­ce, cho­ciaż tego nie pla­no­wa­łam. Z mar­szu za­pi­sa­łam się na wy­ciecz­kę. Chcia­łam zo­ba­czyć to miej­sce, o któ­rym wie­le sły­sza­łam od An­to­nia. Przy­pad­kiem prze­cho­dzi­łam koło ga­bi­ne­tu, gdzie gło­śno roz­ma­wia­łeś przez te­le­fon. Cie­szę się, że tak się sta­ło. Za­wsze le­piej wie­dzieć, co ktoś my­śli na twój te­mat, zwłasz­cza je­śli jest to skraj­nie nie­spra­wie­dli­we.


  Sa­lva­to­re wstał gwał­tow­nie i zro­bił parę kro­ków, jak­by chciał opu­ścić po­kój. Od­wró­cił się i ga­pił na He­le­nę, jak­by zo­ba­czył ją po raz pierw­szy. Chy­ba nie po­do­ba­ło mu się to, co wi­dzi.


  – Ty… mó­wisz… po we­nec­ku? – wy­du­sił.


  – An­to­nio mnie na­uczył. Za­ło­ży­li­śmy się, że nie zdo­łam opa­no­wać tego dia­lek­tu tak do­brze jak ję­zy­ka wło­skie­go. Mam też coś, co po­wi­nie­neś zo­ba­czyć. Pro­szę.


  Wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki zło­żo­ny do­ku­ment i po­ło­ży­ła na sto­le. Było to świa­dec­two ślu­bu.


  – Spójrz na datę – wska­za­ła. – Gdy­by An­to­nio żył dłu­żej, ob­cho­dzi­li­by­śmy dru­gą rocz­ni­cę ślu­bu. Nie po­ślu­bi­łam go „w ostat­niej chwi­li”.


  Mia­ła sa­tys­fak­cję, wi­dząc, że Sa­lva­to­re się czer­wie­ni.


  – To samo do­ty­czy pie­nię­dzy – do­da­ła. – Nie wy­szłam za nie­go dla ma­jąt­ku i nie chcę szyb­ko sprze­da­wać fa­bry­ki. Nie po­trze­bu­ję pie­nię­dzy. Zro­zum to, pro­szę.


  – W po­rząd­ku. – Pod­niósł ręce w ła­go­dzą­cym ge­ście. – Obo­je za­czę­li­śmy źle…


  – Nie, to ty źle za­czą­łeś, osą­dza­jąc mnie, rzu­ca­jąc oszczer­stwa i roz­po­wia­da­jąc o mnie zło­śli­we plot­ki w ca­łej We­ne­cji. Mo­gła­bym cię oskar­żyć o znie­sła­wie­nie.


  – Skoń­czy­łaś?


  – Nie, do­pie­ro za­czy­nam.


  – Nie chcę tego słu­chać.


  – Nie in­te­re­su­je mnie, co chcesz, a cze­go nie – wy­pa­li­ła. Wi­dząc jego za­sko­cze­nie, do­ło­ży­ła ko­lej­ny cios: – Nie jest przy­jem­nie, gdy ktoś się nad tobą znę­ca, praw­da? Przy­pusz­czam, że nie umiem tego tak do­brze jak ty, ale po­cze­kaj, daj mi tro­chę cza­su, a doj­dę do wpra­wy…


  – Je­stem pe­wien, że wy­ko­rzy­stasz każ­dą spo­sob­ność – od­parł z iro­nią.


  – Dzi­wisz się?


  – Skąd­że. Na two­im miej­scu zro­bił­bym to samo swo­je­mu wro­go­wi. To naj­lep­szy spo­sób.


  – Więc nie za­prze­czasz, że je­steś moim wro­giem?


  – To by­ło­by dziw­ne, gdy­bym za­prze­czał w obec­nej sy­tu­acji.


  Za­nim He­le­na zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć, we­szła słu­żą­ca, nio­sąc ko­lej­ne po­tra­wy. Sa­lva­to­re po­now­nie usiadł przy sto­le. Sie­dzie­li w mil­cze­niu, do­pó­ki dziew­czy­na nie wy­szła.


  – Mogę tyl­ko cię prze­pro­sić – ode­zwał się wresz­cie Sa­lva­to­re.


  – Za wszyst­ko?


  – Za wszyst­ko, co tyl­ko pa­mię­tam. Je­śli o czymś za­po­mnę, przy­po­mnij mi.


  – Mogę wy­ba­czyć wszyst­ko oprócz jed­nej rze­czy: „Ko­bie­ty tego po­kro­ju”. Jaką ko­bie­tą je­stem we­dług cie­bie, Sa­lva­to­re?


  – Pro­szę… czy mu­si­my to cią­gnąć?


  – Tak, mu­si­my. Nie chcesz wie­dzieć, czy mnie nie prze­ce­niasz? Dla­cze­go nie na­zy­wasz mnie pro­sty­tut­ką?


  Miło było wi­dzieć, że jej szcze­rość nie jest mu w smak.


  – „Spryt­na ko­bie­ta” brzmi le­piej.


  – Nie, mów „pro­sty­tut­ka”, bo to wła­śnie masz na my­śli. Miej od­wa­gę to po­wie­dzieć gło­śno. Po­wiedz mi to pro­sto w twarz.


  – Masz ra­cję, si­gno­ra, nie po­do­ba mi się, że się nade mną pa­stwisz…


  – Wiem, to ty wo­lisz się pa­stwić nad kimś!


  – Si­len­zio! – stra­cił cier­pli­wość. – Chciał­bym coś po­wie­dzieć bez prze­ry­wa­nia i in­sy­nu­acji. Ni­g­dy nie na­zwa­łem cię pro­sty­tut­ką i nie wma­wiaj mi, co mia­łem na my­śli. Za­raz się do­wiesz. Po­ślu­bi­łaś An­to­nia dwa lata temu, ale to nie zmie­nia mo­jej opi­nii, że zro­bi­łaś do­bry in­te­res i za­bez­pie­czy­łaś się fi­nan­so­wo. Z ja­kie­go in­ne­go po­wo­du mło­da, pięk­na ko­bie­ta wy­cho­dzi­ła­by za męż­czy­znę po sześć­dzie­siąt­ce?


  – Jest wie­le po­wo­dów, ale ty tego nie ro­zu­miesz.


  – Każ­dy, kto tego nie ro­zu­mie, jest w two­ich oczach igno­ran­tem i oszczer­cą. Ale ty znasz praw­dę o so­bie, cho­ciaż uda­jesz, że nie masz po­ję­cia, o co cho­dzi. Gdy mó­wię, że je­steś pięk­na, to nie jest tyl­ko kom­ple­ment. Two­ja uro­da jest pu­łap­ką. Wi­dzisz to w lu­strze każ­de­go dnia i do­pro­wa­dzasz do per­fek­cji. Je­steś za­gro­że­niem, a two­je ofia­ry są bez­bron­ne.


  – Są­dzisz, że An­to­nio był jed­ną z mo­ich ofiar?


  – Nie mam co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Uwiel­biał pięk­no. Na pew­no był ła­twą zdo­by­czą. Czy przy nim sta­ra­łaś się wy­glą­dać tak wspa­nia­le jak te­raz?


  – Tak, a na­wet jesz­cze bar­dziej. Lu­bił, gdy inni męż­czyź­ni zwra­ca­li na mnie uwa­gę i mu za­zdro­ści­li.


  Sa­lva­to­re uniósł brwi z nie­do­wie­rza­niem.


  – Czy ja też na­da­ję się na ofia­rę?


  – Nie wy­da­jesz się bez­bron­ny – za­uwa­ży­ła.


  – To dla­te­go, że znam ko­bie­ty two­je­go po­kro­ju – za­zna­czył. – Wiem, co my­ślisz, jak kal­ku­lu­jesz, cze­go chcesz i jak za­mie­rzasz to zdo­być. Na­wet nie sta­raj się tego ukryć, bo to się nie uda.


  – Nie po­chle­biaj so­bie, że mam za­miar do­dać twój skalp do mo­jej ko­lek­cji – od­par­ła z uśmie­chem. – Dla­cze­go mia­ła­bym tego chcieć?


  – Bo je­stem two­im wro­giem. Co przy­nio­sło­by ci więk­szą sa­tys­fak­cję? Ce­nisz szcze­rość, więc będę szcze­ry. Naj­pierw trze­ba prze­ciw­ni­ka ujarz­mić, a do­pie­ro po­tem sta­wiać żą­da­nia. – Jego głos był zim­ny i groź­ny.


  – A cze­go ja mogę żą­dać od cie­bie, Sa­lva­to­re? Trzy­mam w ręku wszyst­kie kar­ty i dyk­tu­ję wa­run­ki. Nie mam po­trze­by cię „ujarz­miać”.


  Gło­śno wcią­gnął po­wie­trze.


  – Je­steś od­waż­na.


  – Po pro­stu po­sia­dam coś, co ty chcesz mieć, ale nie bę­dzie ci ła­two to prze­jąć. Co ma tu do rze­czy od­wa­ga?


  – Je­steś tu obca, ale mo­żesz po­py­tać lu­dzi. Wie­le osób po­wie ci, że za­wsze do­sta­ję to, co chcę, bo moje spo­so­by są… nie­za­wod­ne.


  – Już cała drżę! Je­śli nie będę chcia­ła sprze­dać La­rez­zo, nic mi nie mo­żesz zro­bić!


  – Mogę. I to bar­dzo wie­le.


  – O tak! Pa­mię­tam. Mó­wi­łeś o tym przez te­le­fon. Coś o sta­wia­niu pod ścia­ną.


  Twarz Sa­lva­to­re po­ciem­nia­ła, z tru­dem po­wstrzy­my­wał wście­kłość.


  – I nie licz na to, że nie wiem, ile ta fa­bry­ka jest war­ta – kon­ty­nu­owa­ła. – Uwa­żasz się za po­tęż­ne­go biz­nes­me­na w We­ne­cji, ale tacy za­wsze mają wro­gów. Za­ło­żę się, że wie­lu z nich zna nie tyl­ko war­tość fa­bry­ki, ale wska­że mi tak­że two­je sła­be punk­ty…


  Wstał z krze­sła i pa­trzył na nią z gnie­wem.


  – Chcesz zna­leźć moje sła­be punk­ty? – Pod­szedł do niej tak bli­sko, że po­czu­ła na twa­rzy jego od­dech.


  – Już je­den znam – wy­szep­ta­ła.


  Chwy­cił ją za ra­mio­na. Drżał.


  He­le­na wie­dzia­ła, że cel­nie go tra­fi­ła. Czy po­win­na po­su­nąć się da­lej?


  W tym mo­men­cie drzwi się otwo­rzy­ły, po­ja­wi­ła się po­ko­jów­ka.


  – Dzwo­ni pan Raf­fa­no.


  Sa­lva­to­re był bla­dy.


  – Już idę – po­wie­dział spo­koj­nie. – Prze­pra­szam cię na chwi­lę – zwró­cił się do He­le­ny i wy­szedł.


  Ode­brał te­le­fon w dru­gim po­ko­ju.


  – Pron­to.


  – Dzwo­nię, żeby się do­wie­dzieć, jak ci idzie – ode­zwał się praw­nik. – Usta­li­łeś już z nią cenę?


  – Nie, to chy­ba dłu­żej po­trwa.


  – Jaka ona jest?


  – Po­wiedz­my… że jest inna, niż się spo­dzie­wa­łem.


  – To zna­czy?


  Sa­lva­to­re za­ci­snął zęby.


  – Zmy­li­ła mnie pod­stę­pem.


  – Boże, miej ją w swo­jej opie­ce!


  – Chy­ba ra­czej mnie – wy­znał. – To bar­dzo mą­dra ko­bie­ta. Po­peł­ni­łem błąd, nie do­ce­ni­łem jej. Nie mogę zro­bić ko­lej­ne­go błę­du – do­dał.


  Tym­cza­sem He­le­na spa­ce­ro­wa­ła po po­ko­ju, któ­ry był rów­nież ga­le­rią ob­ra­zów. Oglą­da­ła por­tre­ty. Więk­szość z nich przed­sta­wia­ła człon­ków rodu Cel­li­nich. Kil­ka – przed­sta­wi­cie­li ro­dzi­ny Ve­ret­tich, dzie­więt­na­sto­wiecz­nych no­wo­bo­gac­kich.


  Na koń­cu ga­le­rii za­miast ob­ra­zów wi­sia­ły duże fo­to­gra­fie. Zwłasz­cza jed­na z nich przy­ku­ła jej uwa­gę. Na zdję­ciu był An­to­nio, dużo młod­szy niż wte­dy, gdy go po­zna­ła. Miał po­nad trzy­dzie­ści lat i czar­ne wło­sy, nie siwe. Był in­te­re­su­ją­cym mło­dym męż­czy­zną. Reszt­ki swe­go cza­ru za­cho­wał do koń­ca.


  Gdy Sa­lva­to­re wró­cił do po­ko­ju, zo­ba­czył He­le­nę sto­ją­cą przed fo­to­gra­fią An­to­nia. Była tak za­my­ślo­na, że nie sły­sza­ła jego kro­ków. Za­uwa­żył jej czu­ły uśmiech; ob­ser­wo­wał, jak unio­sła pal­ce do ust i po­sła­ła An­to­nio­wi de­li­kat­ny po­ca­łu­nek. Wresz­cie za­uwa­ży­ła Sa­lva­to­re.


  – Po­patrz na jego oczy. – Wska­za­ła zdję­cie. – Praw­dzi­wy dia­beł, praw­da?


  – Taką miał opi­nię za mło­du. A jaki był, kie­dy go po­zna­łaś?


  He­le­na uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  Sa­lva­to­re ob­ser­wo­wał ją. Była do­świad­czo­ną ku­si­ciel­ką. Po­wi­nien o tym pa­mię­tać.


  Szła po­wo­li, oglą­da­jąc zdję­cia. Sa­lva­to­re po­my­ślał, że ru­chy jej cia­ła mogą do­pro­wa­dzić do sza­leń­stwa. A na­wet śmier­ci. Ru­szył za nią. Za­trzy­ma­ła się przy ślub­nej fo­to­gra­fii.


  – To moi ro­dzi­ce – po­wie­dział.


  Ko­bie­ta na zdję­ciu była mło­da, pięk­na, pro­mie­nia­ła ra­do­ścią i pa­trzy­ła z mi­ło­ścią na swo­je­go męża. Męż­czy­zna na pew­no był oj­cem Sa­lva­to­re, ich rysy były po­dob­ne, ale bra­ko­wa­ło mu ener­gii i siły, któ­re po­sia­dał jego syn.


  Na­stęp­ne zdję­cie przed­sta­wia­ło kil­ka osób. Sa­lva­to­re na­sto­la­tek sie­dział w oto­cze­niu cio­ci i wuj­ków.


  – O, jest An­to­nio – za­uwa­ży­ła He­le­na. – A kim jest ko­bie­ta obok nie­go?


  – To moja mat­ka.


  – Co? Ale ona…?


  He­le­na nie mo­gła uwie­rzyć, że pro­mien­na pan­na mło­da i ta zga­szo­na ko­bie­ta w śred­nim wie­ku to ta sama oso­ba. Była bar­dzo szczu­pła, mia­ła spię­tą twarz. Sta­ła za swo­im mło­dym sy­nem i trzy­ma­ła dło­nie na jego ra­mio­nach, jak­by był wszyst­kim, co po­sia­da­ła.


  – Jak to moż­li­we? Jest tak bar­dzo zmie­nio­na…


  – Lu­dzie zmie­nia­ją się z upły­wem cza­su – sko­men­to­wał.


  – Ale nie mi­nę­ło wie­le lat od ślu­bu, a ona wy­glą­da, jak­by prze­ży­ła ja­kąś tra­ge­dię.


  – Mama bar­dzo po­waż­nie trak­to­wa­ła swo­je obo­wiąz­ki, nie tyl­ko w domu. Pra­co­wa­ła w róż­nych fun­da­cjach.


  Ton jego gło­su ostrzegł ją, by nie py­ta­ła da­lej. Ale He­le­na czu­ła, że cho­dzi o coś in­ne­go. Upływ cza­su nie zmie­nia mło­dej ko­bie­ty tak dra­stycz­nie w cią­gu kil­ku­na­stu lat. Jed­nak nie mia­ła pra­wa drą­żyć tego te­ma­tu. Jesz­cze raz spoj­rza­ła na fo­to­gra­fię.


  – Bied­na… – wes­tchnę­ła. – Wy­da­je się taka smut­na!


  Sa­lva­to­re nie od­po­wie­dział. Po­my­śla­ła, że mo­gła go ura­zić tymi sło­wa­mi. Jed­nak kie­dy na nie­go spoj­rza­ła, jego twarz była ła­god­na.


  – Tak – przy­znał ci­cho. – Taka była. Czy mo­że­my wró­cić do sto­łu?


  He­le­na usia­dła i przy­wo­ła­ła na twarz uśmiech tar­czę. Za­cho­waj spo­kój. Bądź czuj­na, sta­now­czo na­ka­za­ła so­bie.


  – Mu­szę skoń­czyć jeść to ciast­ko. Jest pysz­ne.


  – Na­pi­jesz się kawy?


  – Bar­dzo chęt­nie.


  Po­now­nie za­ję­li swo­je miej­sca, ob­ser­wu­jąc się na­wza­jem, go­to­wi do ata­ku.


  – Wra­ca­jąc do spra­wy… Zro­zu­mia­łem, że po­wi­nie­nem po­cze­kać z kup­nem tej fa­bry­ki? – za­py­tał.


  – W naj­lep­szym wy­pad­ku. W naj­gor­szym – ni­g­dy jej nie do­sta­niesz.


  – Na­praw­dę chcesz ją za­trzy­mać?


  – Czy nie o tym mó­wię przez cały wie­czór? A może nie słu­cha­łeś?


  – Nie trak­to­wa­łem tego cał­kiem se­rio. Je­steś na mnie wście­kła, słusz­nie zresz­tą, ale da­łaś upust zło­ści, a te­raz czas wró­cić do po­waż­nych spraw.


  – Zgo­da. A więc po­słu­chaj. Nie mam za­mia­ru sprze­da­wać fa­bry­ki. Dla­cze­go mia­ła­bym to zro­bić?


  – Bo nie znasz się na jej pro­wa­dze­niu. Ko­bie­ty nie mają zdol­no­ści biz­ne­so­wych – od­parł.


  – Coś po­dob­ne­go! Ży­je­my w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku!


  – Je­śli za­mie­rzasz pro­wa­dzić fa­bry­kę, pro­szę bar­dzo. Szyb­ko zban­kru­tu­jesz.


  – Prze­cież nie będę nią za­rzą­dzać oso­bi­ście. Jest tam świet­ny me­ne­dżer. Nie zmu­sisz mnie do sprze­da­ży.


  – My­lisz się. Mam kil­ka asów w rę­ka­wie.


  – Je­stem tego pew­na, ale ja też je mam.


  Nie­spo­dzie­wa­nie uśmiech­nął się i pod­niósł kie­li­szek.


  – W ta­kim ra­zie wy­pij­my za na­szą kon­fron­ta­cję. Mam na­dzie­ję, że obo­je bę­dzie­my usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni ry­wa­li­za­cją.


  Wy­pi­li to­ast. Sa­lva­to­re ro­ze­śmiał się. He­le­nę za­sko­czy­ło, że wy­dał jej się te­raz cie­pły, na­wet cza­ru­ją­cy. To na pew­no je­den z jego tri­ków, po­my­śla­ła na­tych­miast.


  – Prze­ży­li­śmy dzi­siaj gwał­tow­ny sztorm – po­wie­dział. – Czy dwo­je lu­dzi może się tyle o so­bie do­wie­dzieć w tak krót­kim cza­sie, a za­ra­zem nie wie­dzieć ab­so­lut­nie nic?


  Po­ki­wa­ła gło­wą.


  – A te­raz za­cznie­my spi­sko­wać prze­ciw­ko so­bie – mruk­nę­ła. – Bę­dzie­my wma­wiać in­nym, że ilu­zja to rze­czy­wi­stość, i od­wrot­nie. I jak wte­dy do­trze­my do praw­dy?


  – Już za póź­no – od­parł z gry­ma­sem.


  – Tak, to praw­da – szep­nę­ła.


  Sa­lva­to­re chciał coś od­po­wie­dzieć, ale za­sta­no­wił go jej nie­ru­cho­my wzrok. Miał wra­że­nie, że ona pa­trzy na nie­go, ale go nie wi­dzi, jak­by go w ogó­le nie było.


  – Co się sta­ło? – za­py­tał za­nie­po­ko­jo­ny. – He­le­no, po­wiedz coś.


  Ale ona sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, w mil­cze­niu, błą­dząc my­śla­mi w świe­cie, do któ­re­go nie miał do­stę­pu.
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